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-ez robot. 1 sL Ogtoaxenla dwukotorowt 
i (0 proc drożej: ogłoszenia ta granicz 
ae I trójkolorowe o 100 proc druse) 
la termin druku I treść ogłuszę* 
administracje nie odpowiada. P. K. O 

Rozruchy w zagłębiu naftowem w Ploesti. 

? ZAMACH STANU W RUMUN JI 5 
$ l L 9 t 3 £ O D D Z I A Ł * W O | $ K A P R Z W R Ó C I Ł I T P O R Z Ą D i l f . 

B u k a r e s z t , 4.2. ( T e l . w ł . ) W y ­
b u c h ! w bukaresz teńsk ich w a r s z t a ­
tach k o l e j o w y c h s t r a j k r o b o t n i c z y , 
w k t ó r v m wz ię ło udz ia ł p raw ie S 
t v s . l udz i . S t r a i k u i a c y d o m a g a j ą się 
zap rowadzen ia k o m i t e t u f ab ryczne 
y o (na w z ó r S o w i e t ó w ) o bardzo 
szerok ich u p r a w n i e n i a c h , podwyższę 
n ia p lac o 40 p rocen t , 
oraz p r z y z n a n i a całego d o d a t k u 
l i rożyźnianesro. 

Robotnicy rozpoczę l i o ż y w i o n a 
. le i tac ic w ś r ó d k o l e j a r z y , celem na­
k łon ien ia ich do s t r a i k u s y m p a t y z u ­
jącego. 

P r e m i e r z w o ł a ł n a t y c h m i a s t spe-
r i a l n a kon fe renc je , w k t ó r e i wz ię l i 

udz ia ł m in i s te r w o i n y . p re fek t ż a n ­
d a r m e r i i oraz m i n i s t r o w i e k o m u n i ­
kac j i i pracy , celem uchwa len ia o d ­
pow iedn ich zarządzeń, k t ó r e b y srwa 
t a m o w a ł y syokó i i bezpieczeństwo 
całe j m o n a r c h i i . 

D o r o z r u c h ó w doszło w zag łęb iu 
naftowem. edzic w P loes t i r o b o t n i ­
cy 

zdemo lowa l i b u d y n e k , 
mieszczący w sobie b iu ra zarzaHu 
T o w a r z y s t w a . .Romana - A m e r i c a -

na' ' . Rzad wys ła ł na miejsce w y p a d 
k u si lne oddz ia ły w o j s k a , k t ó r e p r z y 
w r ó c i ł y porządek. 

N a znak pro tes tu p rzec iwko t e i 
interwencji w o j s k o w e j r o b o t n i c y — 

Minister pełnomocny 
ft. P. w Waszyngtonie. 

Ambasador R- P. w Wa­
szyngtonie p. min. Stani­
sław P a t e k w otoczeniu 
członków ambasady po po­
wrocie z audjencji u prezy­
denta Stanów Zjednoczo­
nych A . P. Hoovera, na 
której złożył swe listy uwie­
rzytelniające. S t o j ą o d 
strony lewej do prawej : 
Zdzisław Klimpel, sekretarz 
ambasady, Władysław So­
kołowski, radca ambasady, 
min. Patek, Józef Mościcki, 
sekretarz ambasady, Jan 
Tomaszewski, attache am­
basady i Edward Waintal 

attache ambasady. 

Ohydna zemsta służących. 
D w a zmasakrowane trupy w mieszkaniu adwokata. 

Paryż, 4 lutego. Z Le Marie donoszę 
o mordere-lwir, dokonunem na żonie i córce 
pewnego francuskiego adwokata. 

W ui-eobecności pana domu, dwie służą 
ce w okru tny spo.ób 

xmasokr°u'a'y żonę i córkę 
gospodarza. Po powrocie adwokat zastaw" 
•zy d rzw i wejściowe zamknięte, przypusz 
czał, że żona i córka udały się do k rewnych. 
N ie zasiliwszy ich nigdaie, powiadomi ł pol i 
r j ę i przemocą otworzono bramę w i l l i . 

W przedpoko ju na ostatnich stopniach 
schodów znaleziono zw łok i j-ego żony, k tó 

re j twarz okropn ie okaleczona była m ło t ' 
k iem. W poko ju znaleziono córkę pokłótą 
nożem na całem ciele. Pomtem 

mia ła icylupanc oczy 
i wybi te wszystkie zęby. 

Obie służąci zabarykadowały się w 
twoim p o k o j u , skąd przemocą zabrano je na 
pol ic ję. Tam złożyły obszerne zeznunie 
opowiadając, że czynu swego dokonały z 
zemsty, gdyż pan i i córka domu znęcały 
się nad n i em i , robiąc i m stale niesłuszne 
wyrzuty . 

Głodówka 6-ciu tysięcy więźniów 
w P e r u . 

L o n d y n , 4.2. ( T e l . wł.> W e d ł u g 
donies ień z L i m y . przesz ło C t ys . pe­
r u w i a ń s k i c h w i ę ź n i ó w p o l i t y c z n y c h . 
1 ozmieszczonych w r o z m a i t y c h w ię -
2 : emach na terenie p a ń s t w a . p r z v s t a 
p i io do s t r a i k u gfłodoweg-o, chcąc 
przez t o uzyskać wypuszczen ie ich 

na wo lność . W z w i ą z k u z p o w y ż -
szetn w L i m i e doszło do d e m o n s t r a -
c v i u l i c z n y c h , k t ó r e po l ic ja 

k r w a w o s t ł u m i ł a . 
W ca?em P e r u panu je w ie lk ie wzbu­
rzenie u m y s ł ó w . 

Kanc le rz H i t l e r p rzed m i k r o f o n e m . 

n a f t o w i w M o r e n i z a s t r a j k o w a l i . N ie 
o t r z y m u j ą on i z r e s z t ą , i uż p raw ie 
od czterech mies ięcy r e g u l a r n y c h 
płac. R u m u ń s k a p a r t i a soc ja l i s tycz ­
na, bedaca zasadniczo zawsze na­
s t r o j o n a ba rdzo r a d y k a l n i e , w y d a ­
ła odezwę, p ię tnu jąca w o s t r y c h sło 
wach d y k t a t o r s k i e poczynan ia prze 
m v s ł u . k t ó r e g o s tosunek do k lasy r o 
bo tn i cze j iest o p a r t y 

n a m i l i t a r n y m te ro rze . 
P r o f e s o r o w i e u n i w e r s y t e t u w Tas 

sac'i w y s t o s o w a l i do r z ą d u p ro tes t 
p rzec iwko z a m i a r o w i w p r o w a d z e n i a 
w życie t . zw . g-enewskiego p r o g r a ­
m u oszczędnośc iowego. 

W Bukareszc ie k u r s u j ą n a j r o z ­
mai tsze pogdoski , już to o m a i a c v m 
nastąpić lada dzień zamachu s tanu , 
już to o r e w o l u c j i k o m u n i s t y c z n e j . 

Nowy poseł R. I>. w Moskwie. 

\ o w o m i a n o w a n y poseł R. P. w Moskwie p. J . Łukasiewicz złożył swe l isty uwierzy" 
telniające w K r e m l u . Na zdjęciu w idz imy p. m i n . Łukasiewicza na dworcu moskiew 
skini po przyjeździe z Warszawy ( p o ś r o d k u ) . Po lewej ręce p. min is t ra stoi aUacbe 
wojskowy poselstwa R. P. w Moskwie p łk . Kowalewsk i , po prawej ręce — szef pro" 

tokó lu dyplomatycznego Z.S.S.R. F Ior iń?k i j 

N I E U S T A N N E S T A R C I A V B E R L I N I E * 

Barykady z samochodów na ulaii Królewca. 
Demonstracje robotników w Lubece. 

ł i i lter wygfeasa wo j program p« 

Berl in 4 lutego. (Tel. wł . ) K rwawe wa l 
k i w Niemczech nie ustają. 

Wybuchła w Głogowie formalna bit­
wa pomiędzy socjalistami a hitlerowca­
mi . Z obu stron dano do siebie 

k Ikadziesiąt strzałów. 
bijących'"się rozpędziła wkoficu policjja. 
16-tu hitlerowców zostało aresztowanych. 
Po przeprowadzeniu rewizj i w lokalu 
kwatery hitlerowskiej policja skonfisko­
wała w ęk&zą ilość, broni. 

W Zagłębiu Ruhry nie nastąpiło rów­
nież wcale uspokojenie. Do poważnych 
starć doszło w Elberfeld, Wuppertal, 
Velbert i Remscheidt. Ogółem kilkanaście 
osób zostało rannych. 

W Lubece w związku z aresztowaniem 
posła socjalistycznego dr. Lebera, os­
karżonego o udział w mordzie pewnego 
hitlerowca, miejscowe związki robo l n i -
cze uchwaliły wieczorem przystąpić do 
jednogodzinnego strajku protestacyjne­
go. Strajk ten miał miejsce w dniu wczo­
rajszym o godz. 10-ej rano. Strajkują­
cy po porzuceniu warsztatów pracy urzą­
dzil i 

demonstrację uliczną, 
w czasie której doszło do starcia z pc-
licja. K i l ka osób zostało poturbowa­
nych. Jak słychać, władze policyjna mają 
zamiar wypuścić dr. Lebsra na wolność. 

Akcja represyjna wobec par t j i komu­
nistycznej zaczyna zataczne coraz szer­
sze kręg'. W Ki lonj i dokonano masowych 
rewizyj w mieszkaniach wybitniejszych 
działaczy tej par t i i . To samo miało miej 
&ce w Flensburgu. Kolon j i i Wuppertal. 

Królewiec, 4 lutego. Wczorań w go­
dzinach popołurNlowych komuniści urzą 
dzili manifestacje na g łównych ulicach 
••iasta. Mimo wyraźnego zakazu policj i, 
demonstranci usi łowali przeszkodzić 
mchowi ulicznemu, zatrzymując samo­
chody i obalając je. W najbardziej ruch 
iKiwch punktach miasta dano szereg 
fc%załów, przyczem raniono szereg 0 -
| | b W innych punktach miasta doszło 
/|?lwnież do starć między policją a dc-
nonstrantami, w wyn iku k tórych oficer 
F»licji, 2 policjantów, oraz 3 hi t lerow­
ców zostało ciężko poranionych. Policja 
J?st w ostrem pogotowiu. 

Ber l in. 4 lutego, (PAT) Ubiegłej no- stów zostało zastrzelonych, k i lku za* 
cy powtarzały się nieustannie starcia ciężko rannych. Policja dokonała l icz. 
uliczne pomiędzy komunistami a hit lcro- nych aresztowań, 
wcatni. W wyniku walk dwóch komuni-

D o l a r i f u n t w Ł o d z i . 

Prywatn ie dok i r papierowy w żądaniu 
H U , w płaceniu 8.90; dolar złoty w żąda-
CŻU 9, w płaceniu 8.98; fun t angielski w żą 
«!aniu 30.30, w płaceniu 30.20; rube l złoty 
w żądaniu 4.67, w płaceniu 4.65; marka 
v żądaniu 2.12, w płaceniu 2 . 1 1 ; za 100 
f l a n k ó w francuskich w żądaniu 35, w płace 
n tn 34.85. 

RADJO C . W . L 
bez lamp, bez akumulatora i baterji 
odbiera stacje k r a j o w a i o b c e . 
Można też zas tosować g ł o ś n i k . 
Liii, fiwftnjjjiciicka 17, =- Ueińaki* 

Pożar sanatorium dla położnic. 
2 0) osób straciło życie. 

N o w y l o r k , 4 2 . ( T e l . w ł . ) Z Cle 
ye landu donoszą, ż e . w . jednem 'z o-
ko l i c znych s a n a t o r i u m d la po łożn ic 
w y b u c h ł dziś nad r a n e m k a t a s t r o f a l 
n v pożar , k t ó r y z n i e z w y k ł a szybko ­
ścią o g a r n ą ł cały e m a c h . 

P o m i m o n a t y c h m i a s t o w e j i n te r ­
wenc j i s t r a ż y poża rne j , g m a c h w 

.przeciągl i k i l k u n a s t u m i n u t 
sp łoną ł , 

grzebiąc pod g r u z a m i m of ia r prze­
ważn ie kob ie t . 13 da lszych osób po­
n ios ło d o t k l i w e r a n y . 

Naraz ie b r a k ieszcze_.wiadomości 
o $ c h o r y c h , k t ó r e n a j p r a w d o p o ­
dobn ie j zg inę ł y w czasie poża ru . 

-m.o.K-

Tańcz zemną, bo cię zastrzelę! 4 1 

Przygoda Zuli Pogorzelskiej w kabarecie. 
Warszawa, 4 lutego. W nowym kabare 

cie nocnym „Pa rad i s " przy u l . Nowy 
Świat 3, wyn i k l u wczora j w nocy niezwy* 
k ła awantura. 

Do loka lu przyby ła w towarzystwie k i l 
ku kolegów scenicznych u lubienica War" 
fzawy, popu larna ar tystka rewjowa p. Zula 
Pogorzelska. 

Towarzystwo zajęło oddzielną lożę. 
W pewnej ' chw i l i z sąsiedniego stol ika pod 
niósł się jak iś 

pijany jegomość, 
k tó ry im chwie jnych nogach zbl iży ł się do 
p. Pogorzelsk ie j , zapraszając j ą ' d o tańca. 
Gdy ar tys tka .odmówi ła , p i j any .go ić zawo 
ł a ł : „ M u s i pan i tańczyć ze raną, b o r i n a * 

czej zastrzelę*'. 
Przy t ych słowach p i j any goić aięgnął 

teką po rewolwer. W sprawę wdał się w la 
4ciciel l o ka lu , k tó ry w ten sposób chcia ł 
z l ikwidowuć zajście, że zaczął namawiać 
artystkę, 

ażeby za-'nńczyła z pijakiem. 
Awantu ra wywoła ła zrozumiałą konster 

nac ję ; ponieważ sytuacja zaogniła się, a pi 
jany gość n ie przestawał grozić rcwolwe" 
rem, zawiadomiono wkońcu telefonicznie 
komendę miasta i wkró tce p r zyby ł pa t ro l • 
komendy, k tó ry awanturującego się gościa 
usunął z loka lu i odprowadzi ł do aresztu. 

Ar tyśc i natychmiast opuści l i „ r \ i r a d i s " . 

K a t a s t r o f a samolotowa w St. Mori tz . 

W endnem uzdrowisku z imowem St, M o r i tz wydarzyła się katastrofa samolotowa, 
Angielsk i l o tn i k Rodd dokonywał ze Szwaj carem Schaerem ewolucyj powiet rznych, 
pędi AXI k i ó r y c h samolot u le td iltraa>kanlu. Rodd poniósł śmierć , Scbaer sostał amwr 

•clpif l r a n o j * . 
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EGZEKUCJA W POLU. 
N a p a d n a poc iąg osobowy. 

Sofia. I lutego. Na stacji Belica wą­
skotorowej kolei Petricz — Dupnica u-
zbrojony oddział, składający sie z 7 0 — 
SO osób napadł ua pociąg osobowy. Na 
pas t n i e ? steroryzowal i podróżnych, we­
szli do Wagonu , k tó rym jechało czterech 
policjantów, konwojujących trzech prze 
stepjów, rozbroi l i pol icjantów, a prze­
stępców wyprowadzi l i z pociągu i roz­

strzelali. Rozstrzelani zostali zaboje, 
Daskołowa, którzy by l i t ransportowani 
do miasta św. Wracz . gdzie mieli sta­
nąć przed sadem wojennym. 
Napad i egzekucja sa prawdopodobnie 
dziełem ortjai i izacyi macedońskich, któ­
re su najtroskl iwszyini stróżami porząd­
ku na terenach części Macedonii, należą­
cych do P.utsarji. 

STRASZNE SKUTKI 
małżeńsk iego sporu, 

ŚUIĘH»HŁ>'UIR<; L LU'EGO. (OD WŁ. KOR.) 
w Świętochłowicach przy u l . Szkolnej 2, do 
szło do sprzeczki między bezrobotnym Pa' 
* ł e n i Mika i jego żoną W i k to r ja 

NR• TL" PRZYGOTOWANIA. . . Ś N I A D A N I A . 
Paweł Mika w zło-ki kopnął nogą pa­

teln ię na piecu, przyczem przewróci ł gar­
nek z wrzącą wodą, k tóra wyla ła się na 17" 
miesięcznego synka, Ryszardti, leżącego 
w kolebce. 

Dziecko wśród strasznych męczarni zmar 
ło w szpi ta lu. 

F o t o g r a f z a r ą b a n y s i e k i e r ą 
przez swą narzeczoną. 

Ż ó ł k i e w , 4.2. W K r e c h o w i c pod 
Ż ó ł k w i ą zosta ła d o k o n a n a zagadko ­
wa zb rodn ia . M ianow i c i e 2=; Jetni A n 
r l rze i Pa rada , pomocn ik f o t o g r a f i c z ­
ny ze L w o w a , p r z y b y ł do K r e c b o -
w.t. srdzic snedzi ł noc u swe i na rze ­
czone j . K a ś k i Horon iec . W nocy , w 

ugodz i ł a c o t r zema uderzen iami sie-
k : e ra w e ł o w ę , poczem us i ł owa ła 

pope łn ić s a m o b ó j s t w o , 
zażywa iac większa i lość jak ichś 
p roszków . 

Rannerro Paradę p rzyw iez iono w 
s t l j & c c iężk im do szpi ta la w Ż ó ł k w i . 

czasie p d y Parada zasnął. Bo ron i cc I Dr-ronicc a resz towano . 

Skazanie kobiety-szpiega w Lidzie-
10 l a t w ięz ien ia . 

WHno. I lutego. Sad O k r ę g o w y w 
Lidz ie sk. izał na 10 lat więzienia miesz-
srtrfke <vm Hrrtr.w icze powiatu mołoclc-

.^/rtrrskiego Michalino Ab ramow iczow i 
lar SK za szpjągostwo na rzecz państwa 
'.-' -ie-1'teiro Cztcrei iej wspóln icy : bra­
ci;! M ir ki ćwicz'c z Lk lv . Sai i Ruskin 

zostali już zasadzeni, przyczem jeden z 
Markiewiczów i Saj zostali powieszeni 
drugi Mark iewicz i Ruskin odsiadują ka­
rę dożywotniego wiezienia. Abramowi-
czowa Jednocześnie została pozbawiona 
in-aw na arascląg lat 10. 

W połowie lutego powrócą mrozy. 
Przewidywania pogody w najkrótszym miesiącu. 

Pierwsza dekada w pierwszej swej polowie 
cpłynłc pod znakiem większego zachmarzenia 
I przelotnych opadtyw. W następne dnł przewa­
ża pogoda zmienna. W połowie krótkotrwały 
i'.-i..',r zimna prawdopodobny. W tej dekadzie 
hedzta na południu kraju ogółem pogodniej niż 

PRZYCHODNIA 
niezamżnyih fiioryth dl 

Ł ą c z n a 7, (Chojny) 
p r z y j m u j e w e w s z y s t k i c h 

s p e c j a l n o ś c i a c h 
od 7,30 rano d o 7 wiecz. 

Psycholog i t e l e p a t a 

Wł. Messlnci 
i>rx\|inuji' prywatnie w godzinach od 10vj 
do l e j i od ' ( 'ej do łl"ej wiecz. przy u l icy 
Pio*rkowskie j 62. f ron t I I p ię t ro , m i s i r 
kania 7. Odgaduje przeszłość, przepowiada 
l>rrv»złWć, udziela por»id w różnych za' 

v I ł j eh spławach. 

P O R A D N I A 
WENEROLOGICZNA 

L e c z e n i e chorób 
W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 

Z A W A D Z K A 1 . 
Czynna o d 8-ej rano do 9-ej wieczór 
W niedziele i święta od 9-ej do 2-ej 

Porada 3 zł. 

na północy. 
W drugiej dekadzie przeważa pogoda mgli-

sta. Po wzroście tempcutury ponowne 
stopniowe obniżenie. 

O ile Polska sie dostania w oaszar wyżowy, 
lezący w tej dekadzie nad Rosja, dotrze do nas 
również chłodniejsze powietrz'.- lądowe, powo­
dując silne obniżenie temperatury. Większych 
lipidów lub zamieci spodziewać się mocz na o. 
koto 12, 14 f 18 lutego. 

W trzeciej dekadzie nastąpią w pierwszo 
dni rozpogodzenia i wahania w tempcYalirn'. 
W następne dni przeważa pogoda zmienna i 
wilgotna, wskutek napływu morskich mas po­
wietrza. Większa skłonność do opadów lub za­
dymek istrricie szczególnie w połowie dska.iv. 
Ogółem wietrzno, w rvkollcac!i nadmorskich 
InirzUwic. 

Dr . 

w". B A L I C K A 
P i o t r k o w s k a 200, (róg Pustej) 

T e U f . 194-03. 
C h o r o b y s k ó r n e t w e n e r y c z n e . 

frzrimuje wyłącznie kobiety i dzie.i od 1 do 3 
i od 7 do 8 wi«c«. 

DR. MED. 

Jan Chrzanowski 
Piotrkowska 292, tel. 206-83 

Powrócił. 

J . • Tysiące czytelników mają już 
• * * /••' irUi z fabryki .Chronometr" i 

Hi.trkowska 116. i wiecz szkł.m 
i S let gwarancją Tanie i znam' 
iwą dobrocią zeg ki.sz. 3.95. 
1*5 8.50, srebrne kiesr. 15.95 
lamkie t męski, nu ręką 8 50. 12 
14. 18 25 z ot. ..amskit od 21 95. 
oraz firmowa Cyma. Omaga, Ze-, 
łit, buduk; od 7.50. D.wiiki zł. 1 p 

Pracownia na miejscu M A . 

/ G U B I O N O legi tymację Funduszu Bez" 
icboc ia Nr . 7501, książeczkę Kasy Chorych | 
A r . 655'194 wydane na naz. Stanisławy 
k r z e m i e ń zam. u l . K i l i ńsk iego 75. 

PRZYJMĘ Panów na mieszkanie. Wła* 
óoiuość: ul. Abramowskiego 33'35. 
in. 44. 

P K Z Y B Ł A K A Ł A -ię Mika b ia ła. Do ode­
brania za zwrotem kosztów. U l . Nowo ' Ma 
rysińska Nr . 5. 

Dr. 

A K T O R 
Spec, chorób skórnych, wenerycznych 

i moczopłc lowych 
przeprowadził sie. na nt. 

P i o t r k o w s k a 9 0 , 
t e e f o n 129-43. 

Przyjmuje od 8 — 2 i od 5 — 9 wiecz 
w niedziele I święta od 8 — 2. 

D O K T Ó R 

H . W O Ł K O W y f K I 
Ceg le ln lana <XR. 4, tek 216-90 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , 
w e n e r y c z n y c h i m o c z o p ł c i o w y c h 
Przy tmu e od godz 8 de S i od 5 do 9 
w niedzie le i świł jta od l o d ź , 9 do 1 

DR. MED 

' Ł O T O , b iżuter ję i kw i ty lombardowe ku-
;iuje i płaci najwyższe ceny. Magazyn ju-
n le rsk i , I. F i j a ł k o . Piotrkowska 7. 

Vv iKONIIJEMY wszelkie reperacje zegar 
ków n.i miejscu od 2 zł. Wieczne szkło 
1 z ł . Chronometr . Piotrkowska 116. 

ł> %IA 1 lutego skradziono Teodorowi Ję­
drze jewsk iemu dowód osobi ty wydany 
\ > zez S!».ir. Sieradzkie, zaświadczenie wo j " 
«i owo P. K. U. Łódź I I i weksel na sumę 
'•'tO zł. plahiy 15 lutego b. r. wystawiony 
przez Gałusińskirgo, unieważnia się 

u l . 6 S e r p n a 1 . T e l . 2 2 0 - 2 6 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n a 
i k o b i e c e . 

Od z. 9 do I ł od 5<J wlecz W nledz. od 10 ! 

D r . m e d . 

I . N I T E C K I 
choroby akórue , w e a e t j t z a t 

i mc czopie owe. 

N A W R O T 3 2 , t e l . 2 1 3 - 1 8 . 
Przy jmu je od 3—(J rano i od 4—8 wit-c/ 

w niedzielę i święta od 9 do 22 w poł . 

^ E o 0 r i ^ ! N » P ^ bandycki na nauczyciela. 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a o t r z y m y w a ć będziesz „ E c h o " 
od j u t r a w domu. P renumera tę 
zamawiać m o ż n i poczyna jąc od 

każdego dn ia miesiąca. 

Z d a r z e n i a i w y p a d k i 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Wicekanclerz Papen. podobnie jak i 
kajiclers Hitler zaanerraja kandydować w o-
bocnych wyporach do Reichstagu. Papen ma 
być wystawiony w jednym z, okręgów zachod-
tuo-p.icmieokich jako czołowy kandydat listy 
niemiseko-narodow/ch. 

(—) Wczoraj rozpoczęła sic w Sejnife de­
bata budżetowa. Pierwszy przemawiał relerent 
pos. Micdziński. który wygłosił rzeczowy re-
icra: o budże.-.e. ilustrujący obszernie poszczę 
gółna pozycte i działy budżetowe. 

Mówca podkreślił z naciskiem, iż mamy do 
czynienia z kryzysem zawiania będącym wyni­
kiem braku poczucia bezpieczeństwa i obawy 
nowej wojny. Ten fakt powoduje zjawisko tc. 
zauryaauji 1 ucieczki do surowego złota. Za­
padniowe bezpieczeństwa ma. oprócz skutku 
:^(»sp'idar.:zcgo jeszcze specjalnie u nas iiins 
skutki któro iowniez odbijaj s-ie bezpośred­
nio na budżecie. Koinisla budżetowa pozosta. 
wiła bez. iia.»mniejszycli zmian wydatki ua o-
brony państwa. Nie iest tajemiaea że stan ten 
nic wypływa z jakichkolwiek domysłów czy 
obaw. Teoretycznie mamy bow;?in <!o czynienia 
I sytuacja, która w da/wntejszyiii porządku rze 
czy była uio do poinyśler.ia. Silne państwo da. 
je wyraz nieinnskowanym swym dużetwoin do 
ponownego za!x>ru ziem swego sąsiada. Te fan­
tastyczne pretensje, a tak samo iiieniniei iaa. 
lasiYczne nadziejo co do którycli w żadnym 
wypadku niu moglibyśmy pójść ua jakiekol­
wiek ustępstwa powodują i zmuszają nas do 
(•.-/o abyśmy dali wyraz iedynie możliwemu na 
seemu stanowisku, miamowicie okazali goto­
wość do wysiłku obronnego w miarę a nawet 
ponad inhire naszych możliwości. 

Komisja nie skreśliła także nic z pozycji 
na obsługę diuków międzynarodowych. Stało 
sie to nia dlatego, że uważamy że sa to także 
wydatki bezwzględnie konKozne leez ze wzgle 
du in mczitee sie rokowania międzynarodowe, 
wdrożony przez nasz rza.d. 

Trudności 'e nie maja charakteru nietnożli. 
wego do pokonenia. Wierzymy że ze strony 
wydatków spadnie pozycja 130 milionów na 
obsługę tych długów zagranicznych, któro ma­
ją charakter międzynarodowy Następnie obli. 
oza m d że saldo dodatu;e rezerw skarb'*, 
wych n.i I kwietnia będzie wynosiło. 170 mil 
jonów zl. a /.nem otrzymujemy 30n milj. które 
zmniejszają deficyt budżetowy. Pozostają "X) 
do 101 milj. kl'ira to suma rijc Ria tak groźne. 
r o chitrakteru. Pokrycie tego niedoboru iest cal 
kowicie w obrębie możliwości państwa lrzv-
ezlestonillionowcgo w tak nawet cleżkoi sytua­
cji. 

Po przemówieniu referenta poseł Wybarskl 
/a/:nlal w linie min Klubu Narodowego rozwia-

przed wyborami prezydeata 

Zabrali mu miesięczną peasję. 
Katowice, 4 lutego O godz. 16.30 no 

drodze leśnej z Żyg l ina do B i b i e l i , (pow. 
T a m . G ó r y ) , trzech zamaskowanych bandy" 
tów, uk rywa jcych się w gąszczach leśnych, 
napadło nu wracającego z wypłaty do do" 
niu nauczyciela szkoły powszechnej, Jana 
B izon ia , k tó remu jeden z bandytów zakne 
b lował usta, d rug i zaś wyrwa ł przemocą 
z płaszcz.a 

- ! sseT'" 3 0 0 ZL. 

Go.ówka ta stanowiła pensję miesięcz 
ną B izon ia , zabraną bezpośrednio przedtem 
od k ie rown ika szkoły w Ż ; g l in ie . 

Po dokonaniu napadu, bandyci zbiegl i 
w głąb lusu. W w y n i k n pościgu, przvt>zy 
mała po l ic ja 
dwói-h domniemanych sprawców napadu 

w o«ohach Augustyna Gulby i Wi lhe lma Si 
wego. 

Dalsze dochodzenie w toku . 

-xox-

Feralny dzień lotników. 
D w a w y p a d k i w okol icach W i l n a . 

Wilno, 4 lutego. W godzinaeli pop o' 
ł udn iowych im lotn isku 5 pu łku lotniczego 
w ladz ie przy lądowaniu samolotu wojsko 
wego nastąpiła kala^trola lotnicza, podczas 
k tó re j por. p i lo t Hryn iewicz odniósł -ze" 
reg obrażeń cia ła, zaś ppor. ob^er-wtitor 
Hrabk iewicz 

uyszcill bez szitnnku. 

Na skutek defektu w motorze zmuszoin 
również by ł lądować pod Rai luniem (pow. 
l idzk i ) samolot wojskowy 5 pu ł ku lo nicze 
go p i lo towany przez st. sierż. p i l . StMckieaO 
i oh erwatom ppor. Ranbo. 
• Sainulot zo.«'nł uszkodzony, lotnicy 

szli bez szwanku. 
wy 

W ó j t powiesił się w stodole. 
Przyczyny rozpaczliwego czynu nie ustalono. 

Kadninsko, 4 lutego. W dniu 2 b. m. zagi­
nał w zagadkowy sposób wójt gminy Garnki, 
powiatu radomszczańskiego nieiakl Ignacy Pie­
ta, zamieszkały we wsi Karc.ewice. 

Po skończeniu normalnego urzędowania wójt 
opuścił Urząd Gminy I udał się w kierunku wsi 
Karezcnice Od tej chwili zaginął po Plucie 
węzełki ślad. 

Zaniepokojona rodzina wszczęła na własna 
rękę poszukiwania zaginionego I jednocześnie 
dała znać policji Pluty 'ednak 

nie odszukano. 

Dopiero dziś rano zagadkę wyjaśniono. W ó i i 
posiadał stodołę pod lasem Otóż raflo słu­
żący udał się po siano i w stodoło ujrzał wi­
szące na <7ii'.irze zwłoki wójta. 

Przerażona A~jmn;wj-;. odkryciem zaa'armo. 
wał policje, która zwłoki samobójcy zabez­
pieczyła do .-.zasu zejścia komisji sadowo-li-
karskiei. 

Przyczyny samobóistwa narazle nie ustalono 
Pluta cieszył się Jak najlepsza opinia i byt ogól 
nie poważany przez wieśniaków. 

K o ł o n i a r z e d o m a g a j ą się 
ponownej konferencji. 

/::nia SlJmn 
KzpKtej. 

(—) Wczoraj pod przewoftnfei woni preze­
sa lv min. L. Darowiktcjju .idb\ło się pos'*. 
d/outo zarzadj ..Poliusu" na klórein ustalona 
skład -.1'iegacii do Moskwy. celem podjęciu 
ti.ilszych rokowań z ..Wnkisztorglem'" i ewenttt-
alnogo podpisania umowy z ..Sowpcltorgiein". 

(—1 W tych dniach bawili w Warszawie 
przedsiaAvfciele B.inmic des Pays du N'»rij i 
Schneider Criusot pp Koehl i IJenezit, którzy 
przeprowadzili z DllOlStrartN Skarbu i Koitw.il-
kusii szereg rozmów, dotyczących urucl-.nr.io-
nla i eksploatacji nowowybtidowariei lluji Mcr-
by . Gdynia. Ostatoczne uruchoinienio linji na­
stąpi W pierwszych dniach marca roku bie/.i-
c l w Kskploataeic liuji obejmują Polskie !'o-
leje Państwowe na rachunek Towarzystwa ko­
lejowego Polsko — Francuskiego. 

(—) W Poznaniu zaznaczyła się z/,\-\'ka 
cen produktów rolnych, dzięki interwencji ko­
misji dla popierania zbytu produktów rolny:h, 
która interweniuje u rządu w sprawie konse­
kwentnej Interwencji. 

(—) Wczoraj z przed gmachu Stowarzysze­
nia Pracowników Handlowych, gdzie mieści 
się referat Kasy Chorych, dotyczący prace, i-
ków umysłowych, wyruszył pochód bezrobot­
nych pracowników umysłowych, do Sejmu. Ra­
żeni zebrało się około 600 osób. Pochód wy­
ruszył w zupełnym spokoju przyczem mani­
festanci szli chodnikami. W Sejmie delegacja 
bezrobotnych przedłożyła prezydium obszerny 
niumorjał. w którym bezrobotni pracownicy u-
myślowi domagają sie natychmiastowego przy­
wrócenia pełnej wypłaty zasiłków Z. U. P U. 
za okres ubiegły i przyszły, moratorium ko­
mornego dla bezrobotnych, moratorium dhigów 
zaciągniętych w okresie pracy, zalegalizowa­
nia orgaiuzacyj bezrobotnych pracowników u* 
myślowych 1 t. & 

(—) W okręgu łódzkim wykupiono o 
świadectw handlowych mniej aniżeli w 
ubiegłym. 

1745 
roku 

Niema dnia bez pożaru. 
I ódi, 4 lutego. W ciągu nocy ubiegłej straż 

ogniowa wzywana była trzykrotnie do po­
żaru. W mieszkaniu Feszczyka przy ulicy 
Piotrkowskiej 33, zapalił się sufit w pokoju. 
Ogień zniszczył urządzenie jednego pokoiu. 
Straż ogniowa pożar umiejscowiła. 

W podwórzu domu przy ulicy Nowo-Targo-
wej 14, zapaliły się sadze od których zaczęły 
sfę palić 

drewniane komórki. 
' oddział straży po godztnnej akcji pożar zlo 
kaiizowal. 

Na strychu domu przy ulicy Piotrkowskiej 
01 zapaliły sle sadze. I tu straż ogniowa pożar 
stlttmfła w zarodku. 

OZORKÓW 
W k ioskach erazetowvch A . C Z U 

R A P S K I E T w R y n k u oraz p r z v u l i ­
cy Łęczyck ie i można z a m ó w i ć p-e-
u u m e r a t e p ism oraz p r z y j m o w a n e 
sa og łoszenia do n ism k r a i o w y c h 
i z a g r a n i c z n y c h . 

ł.ódż. dnia I lutego. Wezoraj do okręgowe­
go inspektora pracy zwróciła się delegacia ro­
botników - kotoniarzy, która piuslla o zw,łanie 
ponowne) konferencji z przemysłowcami w 
sprawie spisania umowy zbiorowej. 

Jedna z takich konferencji na początku l e ­

żącego tygodnia nie doprowadziła do reul-
tatu. bowiem przemysłowcy odrzucili wszyst­
kie żądania robotników. 

Pan tnspektor Wojtkiewicz obiecał dziś je­
szcze w tej sprawie zainterweniować. 

Następna konfercnc'a przowi.lziana iest dziś 
»:x 

Robotnik przebił się nożem. 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 

ł„ódi. ł lutego. 6 godzinie 1 w nocy w re­
stauracji przy ulicy Zgierskiej l i i i wynikła bój 
ki. pomiędzy kilku pijanymi osobnikami. W wy 
mku jej 32-letni Adolf Henryk Uaun, zamieszka 
ły przy ulicy Zgierskiej 126, odniósł rany tłu­
czone szyi i głowy. Poturbowanemu Haunowi 
udzielił pomocy lekarz pogotowia ratunkowe-
rjo. 

• » * 
Na Ulicy Sierakowskiego usiłowała pozbawić 

si< życia przez wypicie większej dozy jod\ny 
2-1-letnia Cecylja Urudnicka bezrobotna, niewia-
domego miejsca zamieszkania. Desperntke 
przewieziono na kurację do szpitala. 

• • 
Na ulicy Hrzezińskicj został przejechano 

D r m e d . 

MARK0WICZ0WA 
Choroby skórne » weneryczne . 

Z a w a d z k a 14 
t e l e f o n 166-35. 

Przvimuitf od 8 do 10 rano i od 3 do H wleczói 

Dr m e d . 

H . KŁACZKÓW A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 2 - 6 6 . 

Pray jm. c.«*». od 10—12 i do 5—8 po poł. 

D o k t ó r 

Z I O A K O W S K I 
U L . 6-jj© S IERPNIA 2. 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
1 m o e s o p ł c i o w e . 

od 8-«J do 9.30 
w niedziele od 

2 4 1 2 9 wlecz. 
KI dn 1 oo pol. 

D r K T Ó R 

K L I N G E R 
S p . o j . chor. wenarycznych, skórnych 

i włosów (porady stksualne). 

A dr ze ja 2. te l .132 -28 . 
Przyjmuj, od 9 do 11 i od 5 do 8 W I . C I 

w ai.diielc • święta od 10 do 12 w poł. 

DOKTOR 

B I C Z 
Choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i moczop łc iowe . 
C e g i e l n i a n a 7 , — t e l e f o n 1 4 1 - 3 2 
Przylmułe TA godz. «—10 12-2. 5 S wlecz. 

W niedziele I śwljia od 9 do 1 1 rano, 

prze; iamochód i'i-l.!,nl Wttn 'Wasiiik. termi­
nator. zanneszk;ily w Mrzezinacii. Woalak od 
niósł okaleczenia głowy i rak. Poszkodowanenu 
udzielił pomocy lekarz popatowia. 

• . • 
Na ulicy Dworskiej napadnięty przez nie­

znanych sprawców odniósł ranę kłuta twarzy 
30-letni Otton Miler, niewiadoni <ro micisca za 
mieszkania. Poszkodowanemu udzielił pomocy 
lekarz pogotowia. 

* • * 
W mieszkaniu wlasnem przy ulicy Szopena 

0 usiłował pozbawić się życia Józef Pszenckl 
robotnik. Zadał on sobie nożom, ranę piersi w 
nkollcy serca. Ituna na .szczęście okazała aię. 
lekka. 
:r» •» • i •• 

DOKTOR 

f R Ó Ż A N E K 
N a r u t o w i c z a 9 . T e l . 1 2 8 - 9 8 . 

C h o r o b y w e n e r y c z n e , 

m o c z o p ł c i o w e i s k ó r n e . 
Przyimui. .4 R 10 r»no 5 — 8 po o. 

DOKTÓR 

f . B E R L I N 
a k u s z e r - g i n e k o l o g 

m i e s z k a o b e c n i e u l . K a r o l a 8 
te le fon 2 2 4 - 5 2 

Godz. orzyieć od 5 do 8 wlecz. 

DR. MED. 

N I E W I A Z S K I 
u l . A n d r z e j a 5. T a L 159-40 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e , 
i m o c z o p ł c i o w e . 

Przyjmuje od 8 do I I 1 od 5 do 9 op. 
W niedziele i święta od 9 - 1 no. 

Dr. med. 

B E R R A N 
Specja l is ta chorób wenerycznych , 

• k o r n y c h 1 moczop łc iowych 

C e g i e l i a n a 1 5 , t e ł . 1 4 8 - 0 7 

Przyjtnu . od gods. 8-*j do ll-ei i od 4-.i do 
8-ei w ni.dzel. i święta od godz 9-.i do l-.i 

O R . H E L L E R 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e . 
p r z e p r o w a d z i ł s ię a a al. 

Trauguttem S. t a l . 179-89 
Przyjmuje 8 - 1 1 rano I 4—8 wlecz, 
w niedziela I święta od 11—2 PO. 

http://Hi.tr


P O D G O R Ą C E M S Ł O Ń C E M * 

P R Ó G A B I S S Y N 1 L 
Wrażenia z Dżibuti. 

DŻIBUTI 10 LUTYM. 

Okrę t nasz z rana p rzyby ł do D ż i b u t i ; 
gdy po brzęku ciężkich łańcuchów etutek 
znieruchomiał w przystan i , w ia ł jeszcze od 
ładu świeży w ia t r poranny, przynosząc za" 
pach rośl inności z gór Isea. 

Zb l iża ły się do statku łodz ie, pełne 
Europejczyków w kaskach ko lon ju jnych 
ala ochrony od pa'ącego słońca. Wiośla­
rze tuby lczy — Somalisowie — zupełnie 
nadzy, wyw ie ra l i wrażenie 

posągów t bromu. 
Pomimo na t łoku pasażerów nu pok ładz ie, 
łodzie z nowymi pasażerami n ie zbl iżały się 
do 6tatku. Czekcno na lekarza. 

W międzyczasie przyj rzeć się mogl iśmy 
pnnoramia D ż i b u t i . Miasto zna jdu je się 
o dwa k i l ome t r y od przystani , rozrzucone 
na wybrneżu. Pałac gubernatora, w sty lu 
neo ' arabsk im, góruje nad b ia łemi domami 
o p łaskich dachach. Na przestrzeni k i l k u 
k i lomet rów wzgórza wzno?zą się 

piramidy so*i, 
a za n i em i ciągną s :ę o lb rzymie , kamien i - te 
pustkowia czarnych r k a l z rozs>jnemi, p o ' 
»zczegó'nemi szczytami wu lk •nicznenu. 

Z d rug ie j , przeciwległej s*rony horyzont 
zamyka łańcuch gór Mab la , ob jek t w ie lu 
wypraw naukowych. 

Wkońcu po półgodzinnem oczekiwaniu 
nudpłynęła łódź ran i tarna z lekarzem, a 
wkrótce potem rozpoczął się nieopisany 
t ł umny na łok pasaierów, z jedne j strony 
opuszczających okrę t , z drug ie j wchodzą' 
eych nań By ły wprawdzie dwie d n p i n y , 
ale w gorączce pospiechu za;>omn>ano o 
uregulowan-u ruchu , co prowadzi ło do r >>. 
nych p rzyk rych , lecz i . • b a w n y c i >ncyJvn 
tów, jak uprz . spotkanie cię na schedach 
dwóch kul isów, niosących w ie ! k ; e ku f r y w 
przeciw'eałyeh k ie runkach . Wobec tego, że 
żaden z ntch u s a p i ć nie chciał d rng iemu, 
rezul tatem by ło , ie jeden z k u f r ó w 

trpad' do m°rza 
ku radości gawiedzi, a p rzyk re j niespodziani 
ce poszkodowanego. 

Wreszcie i my także dostaliśmy się na 
łódź i na ląd. K r a j płaski i miasto bez cha 
rak 'e ru roze;«.irowujc na pierwszy rzut oka. 
W nowym porcie roboty prowadzone są na 
szeroką skalę. Przystań w przyszłości znaj 
dować się będzie o trzy k i l omet ry na 
wschód od mia ta, a bu lwary p o r t ó w do" 
stę.pne będą t y l ko dla slti ków towarowych. 
Okręty pasażerk ie po dawnemu zatrzymy­
wać się będą w dewnej przy.«'ani. 

Rozwój por tu w Dż ibu t i zależy ca łkowi 
eie od rozwoju Ah isyn j i . 

W k r a j u t ym wszystko jest nowe: zie 
mia żyzna, 

o/e dziewicza i nieuprawiona. 
Do'ąd Ab i yńezycy zdobywal i jednak z 
n ie j wszystko, co by ło i m potrzebne do *y 
eia. Cała ich organizacja społeczna opiera 
ła się na p ierwotnem życiu patr j t i rehalnem, 
w k tórem n iewoln ic two odgrywało wielką 
ROLE. . , , 

Obecnie Liga Narodów wzięła len daw 
ny lud pod swoją op ; ekę, narzucając mu te 
same wvmagan>.i, co k r a j o m cywi l isowa" 
n y m . Żąda się, żeby wszystko zostało od 
razu zniesione: n iewoln ic two u. unięte, a 

przeprowadzone drog i na o lb rzymiem tery 
t o r j um. 

Negus, pełen złudzeń i naj 'epszych za" 
m ia rów w wykonan iu tego zudania, wydaje 
v\ięc odnośnie rozporządzenia, ale wola jego 
napotyka na poważne trudności wobec obo" 
ję'ności n ieku l tu ra lnych mas, zaśniedzTu 
łych w dawnych zwyczajach i t radyc j i , nie 
zdolnych do zrozumienia wydanych naka 
zów. 

Trudnośc i są tem większe, że różnorod 
ność ras Ab i syn j i jest ogromna. 

Ponudto właściwa Abisyn ja obe jmu je 
y lko k ra j Szoa, dawną ko 'ebkę Menel ika . 

Inne k ra je , (na w i e ' k i m obszarze) jak Wa 
lamo, Gal la , Somal i i i Dunkal is stanowię 
do pewnego stopnia t y l ko ko lon je , pod pro 
Lektoratem i nnych państw. 

Bukowsk i . 

Burza strzaskała szybowiec* 

Znanv lo tn i k au^tr jacki K ron fe ld spróbo wał ponownie przelecieć na szybowcu r.».id 
Semmeringiem. M i m o nadchodzącej burzy udało mu Fic wy 'ądowcć na swoim apara 
cie bezsi ln ikowym wpob ' iżu Semmeringu. W chwi lę potem wichura porwała samolot 

i str:».i kała go. Lo tn i k n'e poniósł żadn?go szwanku. 

Karabin maszynowy w orkiestrze, 
S y m l o n j a p r a s y . 

W w ie l k i e j sal i n o w o j o r s k i e j Car -
negie H a l l . g ł ośny d y r y g e n t Pawe ł 
W i r t e m a n p r z e d s t a w i ! l iczn ie zebra 
ne j pub l icznośc i s y m f o n i ę Ferde 
(>rofe'a. k t ó r a m a oddawać dzień 
p racv w w i e l k i m d z i e n n i k u . W s y m ­
f o n i i t e j b iorą udz ia ł n i e z w y k l e in -
s t n m e n t v : 4 m a s z y n y d o pisania, 
apa ra t t e l eg ra f i czny , g w i z d e k po l i ­
c j an ta , r e w o l w e r i k a r a b i n maszy ­
n o w y ( ! ) . G d v e k s p l o d o w a ł y ślepe 
nabo je r e w o l w e r ó w i k a r a b i n ó w m a 
s z y n o w y c h — cześć pub l i cznośc i 

p o r w a ł a sie n a r ó w n e n o g i 
i chc ia ła uciekać. W a r t o zaznaczyć, 

r v w c z v " . 
C i e k a w y m f a k t e m jest t o . że na 

s y m f o n i e owa p r z v b v l o b a r d z o w ie ­
lu b a n d y t ó w n o w o j o r s k i c h . Panow ie 
ci m a i a dużo z m y s ł u d la nowocze ­
snej muzvk i_ i o b j a w i a l i duże za in te 
resowanie aż do 

m o m e n t u s t r z a ł ó w . 
W ó w c z a s b o w i e m poczu l i pew en 

n i epokó j , a n i e k t ó r z y z nich w ł o ż y l i 
reke do p r a w e j k ieszeni . Oczyw iśc ie , 
k w e s t i a p r z v z w y c z a i e n i a . 

Jeden z r e p o r t e r ó w p isma ani?-
r y k a ń s k i e g o o d b v ł po skończon- . , 

że . . m u z v k " . k t ó r y m ia ł piecze nad , ' symfon i i w y w i a d . . . z p o l i c j a n t e m . 
r e w r ^ t . e r e m i k a r a b i n e m m a s z y n o ­
w y m , o t r z y m a ł specja lne p o z w o l e ­
nie po l i c y j ne na p r z e t r a n s p o r t o w a 
nie t v c h narzędz i do o r k i e s t r y . D y ­
r y g e n t mus ia ł zaręczyć, że iest l o 
. .cz łowiek s p o k o j n y " i n iebardzo po-

s t o i a c v m p rzv we jśc iu . T r z e ź w v 
ten cz łow iek pow iedz ia ł : . . U w a ż a m , 
że tego r o d z a i u s y m f o n i e sa b a r d z o 
poży teczne, l a k ludz ie na iedza s:c 
s t rze lan iny , t o może p rzes tana się 
nia bawić w życ iu 1 ' . 

Tajne schowki w przedziałach kolejowych. 
Anonim zdradził przemytników. 

Powstańcy zrabowali 26 miljonów rubli* 
SŁbrofrty ruch na Syberii. 

W ł a d z e aus t r i ack i e , iak pisza 
gaze ty w iedeńsk ie , o d k r y ł y n iedaw­
no sposób m a s o w e g o p rzemycan ia 
j e d w a b i u , k t ó r y szedł z F r a n c i i . 
p rzez W i e d e ń do R u m u n i i . Przemy­
canie t r w a ć m ia ło od k i l k u la t , przez 
co. o ile rzeczy tak ie ściśle s k o n t r o l o 
wać i ob l i czyć m o ż n a , w y r z ą d z o n o 
szkodę s k a r b o w i p a ń s t w a 

n a p rzesz ło m i l i o n s z y l i n g ó w , 
a i lość p rzew iez ionego j edwab iu o-
b l i cza ia na wie le tys ięcy k i l o g r a ­
m ó w . 

P rzemycan ie dz ia ło się t v m spo­
sobem, że w w a g o n a c h I i I I klasy, 
idących w p r o s t z Pa ryża do B u k a ­
resz tu , po rob iono t a i ne . duże scho­
wan ia , zupełn ie na z e w n ą t r z n iew i ­
doczne, czy l i t. zw . u k r y t e „ t r e s o r s " . 
o k t ó r y c h s łużba k o l e j o w a nie wie­
dzia ła Club nie chcia ła w iedz ieć) a 

Z b r o j n y n i c h pows tańczy nr. 
S y b e r i i , p r z y b r a ł w os ta tn ich dn iach 
g roźne r o z m i a r y . Ś w i a d c z o t e m 
w y m o w n i e szereg u rzedown ie og ło ­
szonych f a k t ó w . W e d l e jednego z 
k o m u n i k a t ó w , w całej S y b e r i i pó lno 
cnej oraz w k r a j u Z a b a i k a l s k i m 

og łoszono s tan w o i e n n y . 
Z I r k u c k a w y s ł a n o na f r o n t po­

w s t a ń c z y l iczne f o rmac je w o j s k o w o . 
A r m i a B luche ra równ ież posuwa 
sie w k i e r u n k u I r k u c k a , obsadza iar 
wszystk ie , m ie jscowośc i między tem 
mias tem a C z y t a . O d d z i a ł y p o w s t a ń 
ców ukaza ł? sie w os ta tn i ch dn iach 
w re jon ie K r a s n o j a r s k a i Kańska . 
W n i e k t ó r y c h p u n k t a c h do pows tań 
ców o r z v ł a c z v ł v s :e załoo-j wo jsko­
we. K o m u n i k a c i a k o l e j o w a , te lefo­
n iczna i te legra f i czna została przez 
p o w s t a ń c ó w p r z e r w a n a w wie lu 
mie jscowośc iach. W e d l e d a n y c h so­
w ieck i ch , i lość p o w s t a ń c ó w wzros ła 
os ta tn io 

d o 40 t ys ięcy osób. 
—Poszczegó lne oddz ia ły pow­

s tańców dosz ły już do T o m s k a . W 
oko l i cy tego mias ta w ręce pows tań ­
ców dos ta ł sie poc iąć n a ł a d o w a n y 
b ron ią i a m u n i c i a . W B a u n a u l s k u 
pows tańcy d o k o n a l i napadu , na 
bank p a ń s t w o w y . Część u rzędn i ­
k ó w b a n k o w y c h w y m o r d o w a n o , po­
zos ta łych zabrano do n iewo l i . p r z v -
czem z kasy b a n k o w e j zabrano t a -
!a g o t ó w k ę , w kwoc ie 26 m i l i o n ó w 
r u b l i . W ko lach sowieck ich tw ie r ­
dza, żc ruch p o w s t a ń c z y na Sybe r i i 
pó łnocne j zosta ł zo rgan i zowany 
przez ..obce s i ły ' ' ( a l uz j a do akc i i 
j apońsk ie j ) . l a k o d o w ó d słuszności 
tego tw ie rdzen ia p o w o ł u i a się na 
to . że powstan ie to w y b u c h ł o prze­
ważnie w o b w o d a c h , sas'adujacv ch 
ze s t re fa w p ł y w ó w japońsk ich i w ł a ­
śnie w kongres ie zaost rzen ia stosun­
k ó w między S o w i e t a m i a Japonia. 

pod różn i m o g l i jeździć i sypiać, nie 
domyś la jąc się n a w e t sąs iedz twa ie-
d w a b u . 

Właściwe u r z c d v , z a r ó w n o at i ' 
s t r i ack i iak r u m u ń s k i także 

n iczego sie n ie d o m y ś l a ł y . 

W o g ó l e żadna z w ł a d z nie w \ k r \ 
ła p r z e m y t n i c t w a . D o ^ e r o u r ząd 
w ł a d z y pog ran i czne j o t r z y m a ł l ist a-
n o n i m o w w w s k a z u j ą c y i op isu iacy 
dok ładn ie wszys tk ie ś rodk i i sposoby 
ta jemne . O ile sie zda ie . l is t bez i ­
m ienny pochodz i ł od k o n k u r e n c y j ­
nego t o w a r z y s t w a p r z e m y t n i c z e g o , 
k t ó r e u rządz i ł o denunc iac ie . Tak 
słychać, podczas o d k r y w a n i a taie-
m n i c v . zdo łano też u iać i uwięzić 
k i l k u p r z e m y t n i k ó w , ale ś l e d z t w o 
samo pozosta je do tychczas w t a j e ­
m n i c y . 

W i l k i n ie t k n ę ł y d z i e c k a . 
Radość rodziców. 

W ł o ś c i a n i n ws i D r o k i i a ( w Be-
sa rab i i ) Ba ł tasz . jechał p rzed t y g o ­
dn iem z żona i t r zvm ies ięcznem 
dz ieck iem sankami do d o m u . K i e d y 
bv 1 i iuż o 1 i pół k i m . od ws i . zos ta l i 
napadnięc i przez w i l k i . N a s t r a s z o ­
ny k o ń poniós ł . 

W c h w i l i g d y szarpną ł sank i , 
w łośc ianka s t rac i ła r ó w n o w a g ę i 

o m a l n ie w y p a d ł a . 
W y p u ś c i ł a iednttk z rak n i e m o w l ę . 
S toczy ło sie ono z sanek na d rogę . 
O z a t r z y m a n i u kon i nie b y ł o m o w y . 
Zresztą w łośc ian in nie m ia ł p r zv so 
bie b r o n i . W i l k i r zuc i ł y sie na n iemo 
w ie . Co b v ł o da le i i * szczęśl iwi r o ­
dzice nie w"idzieli. g d y ż 

zapad ł w ieczór . 
P o p r z y b y c i u do ws i podn ieś l i 1 

a l a r m . N a t y c h m i a s t zap rzężono ko­
rne i k i l k u n a s t u u z b r o j o n y c h w ł o ­
ścian z ż a n d a r m e m na czele popę­
dz i ło na .miejsce w y p a d k u . W k r ó t c e 
u j r z e l i na d rodze k i ł k a w i l k ó w , k t ó ­
re b iega ły w k ó ł k o , a d czasu do cza­
su zawodząc . D a n o do n ich o a r c 
s t r z a ł ó w , po k t ó r y c h w i l k i uc i ek ł y . 
W m ie i scu . d o o k o ł a k t ó r e g o k r ą ż y ­
ł y zna lez iono zz iębnięte ale ż y w e i 
n ienaruszone n i e m o w i e . 

Przy cierpieniach serca i zwapnienia na­
czyń skłonności do udaru I ataków a/poiplek. 
tycznych, naturalna woda gorzka ^Franciszki. 
Jazeła" zapewnia łagodne wypróinrense be« 
nadwyreżanla się. Zalecana przez lekarzy. 

J . S T R A N G M O R R I S O N . 

Piękne dziewczę z „Taorminy" 
37 

Powiauić. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 

Urzędnik bankowy w Londynie otrzyma' d 
twego dobrego z,id)omeR<\ Lo\?ry jg:i sam me­
go żeglarza który cale lata snędzal na podró­
żach norsk ch. zaproszenie, ahy wz^l udział w 
ciekawe) wyprawi; podczas wakacyj letnich. 

Po spotkania w pociągu oba] wsiedii w nalej 
2stoce szkockie) do >achto ..Skua" | pojechali 
do (jrlz-l. lytai Lowry od starej ryhac/kl o. 
trzymał stara szkatułkę z roku 1690 z pergami­
nowym dokumentem, zawierającym opis miej­
sca, gdzie zatonął hiszpański okrtt ze złotem 

Niebawem zauważyli ścigająca ich moto­
rówkę, której w-taściclel zażądał od nich od­
dania pergaminu, grożąc zatopieniem Mchtu 
Z trudem udało !m się ociec przez ciebez. 
pleczne rn'ny skalne do spokotnej zatok-

Lowrv opowiedział teraz swemn towarzy­
szowi o swe) miłości do siostrzenicy pani Cro. 
«er właścicielki iashtu „Taormina" którego 
załoga uratowała go podczas burzy od zato. 
tiecla. • . • 

By l i śmy zamknięci w 
skalnej studni i pomimo, że zbliżało się 
dopiero południc, wąwóz tonął w głębo­
kim cieniu. 

— Pamięta pan słowa starej Grizel 
że w gńrach Morweńskich dzieją się 
dziwne rzeczy? — zapytał L o w r y . — 
Ta banda i ta k ry iówka. co? Niech pan 
tam spojrzy. 

Popatrzyłem w ke runku Jego rao 
ku i zobaczyłem drewnirne rusztowa­
nie na którem wis ia ły dwa łososie i 
kozica 

P r z e k ł a d a u t o r y z o w a n y . 

ianke. 
Dostaliśmy słe w diabelska r>u-

* — Ciekaw jestem, dokąd ud .1 się 
Monterey? 

— N re wiem Może na Drombuie. 
Hej, Angus' 

Angus wysunął się z za chaty z faj­
ką w zębach Zatrzymawszy się przed 
nami splunął w strumień. 

— Co w y zyskacie na tej awantu­
r z e 9 Nic oprócz szkodliwego rozgło­
su. 

— Może do tego nie dojdzie — od­
parł rudy. — Może nie rozgadacie. 

— To się dopiero zobaczy. Ale przy­
puśćmy, że rozgadamy, to czego s'c 
spodziewasz od takiego łotra, iak twó j 
herszt? 

. — On n'e mól herszt. Jesteśmy w 
spółce. On bierze swe^e, ja biorę swo­
je. — R ó w i y podział? 

— O. nie! 
Angus stuknął .faJke o sk£i'c i w y ­

trząsnąwszy popiół, odpowiedział po­
wol i : 

— Powiem wam. bo mamy was w 
ręku. Ja wezmę złoto, a on to, co ma w 
sercu. 

Angus zarechotał sztucznie jowia l ­
nym śmiechem. 

— Co takiego? To niby nie wiecie. 
A kto celował do tei samej zwierzyny? 

L o w r y zesztywniał, otwory! usta i 
zmilczał. 

— Tak tak — ciągnął Angus zmie­
nionym głosem. — Dlugcście nas wo­
dzil i za nos. ale teraz mamy was w rę­
ku i dowiemy sie prawdy. Oho! 

Jego małe oczka zamigotały fosfory-
cznem lenieniem. 

— Montorey nie żartuje i 1 n im 

i;:e można żartować. Jeżeli będtziecie się j 
upierali, to spo.ka was coś gorszego- niż i 
.cimtiy prysznic. 

Odwrócił się, wszedł po kamień- ; 
nych schodkach i zniknął w rozpad'i:i ie. 
Nic smaleni spojrzeć nr. Lowry 'ego, nic 
śmiałem okazać że zrozumiałem niedo­
mówienie Angusa. Ale L o w r y pierwszy 
przerwał milczenie. 

— Sivsznł p;;n jego aluzję? 
— Tak — odparłem. 
— Co pan o tem sądzi? Czy pan 

v/ogóle co rozumie? 
Wzruszyłem bezradnie ramionami. 
— Monterey używa go do swo ich , 

celów. Opowiedział mu bujdę, żeby w y j 
kczać swoja bezinteresowność. 

L o w r y skinął g łowa bez przekona­
nia i zapatrzy! się w przestrzeń. 

— H m ! — mruknął. — Dwadzieścia 
cztery gc-di/my temu by łbym się z pa-
f c m zgodził. Ale, wie pan — tę dewizę 
z wężem i kozą — tę na zegarku — 
widziałem raz na srebrnem lustrze na 

aormniie"'. 
— O, do dyabła! — wykrzykną łem 

zdumiony 
Rzecz przedstawiała się, mało po­

wiedzieć zagadkowo. A więc miedzy 
panią Crozier i nurkiem • topielcem ist­
niał jakiś związek, którego Monterey 
chciał dojść i k tóry miał podług Angu­
sa depemóc mu w konkurach? Co to 
mogło być? Zacząłem głowić się bez­
skutecznie nad dziwną tajemnica i w re 
zultacie ogarnęła mnie irytacja. 

— Dlaczego on sam nie szuka, kie­
dyśmy mu wskazali mieisce? — zapy­
lałem. 

— Pewnie będzie szukał. Ale wp ie rw 
chce się dowiedzieć, co myśmy znale­
źl i . 

Brzęcząca nam nad g łowami mucha 
przypomniała nam o naszej bezsilności. 
Nie mogliśmy jei odpędzić. 

— Zaczynttm przypuszczać, że M.rn 
terev v.'e by ł wotóMC c iekaw skarbu, 
ty lko tęgo, CĄ pan odkry ł . Ancus może 

mieć rację —- rzekł L o w r y i zniżywszy 
głos do szeptu, zapytał : — Co pan 
zrobił z zegarkiem? Myślałem, że go 
znajdą. 

Odpowiedziałem. 
— Musimy go zabrać. 
— Ty l ko jak się stąd wydostanie­

m y ? — jęknąłem. 

ROZDZIAŁ X V n . 
Dzień up ływał rozpaczliwie powol.. 

Dokuczała nam sztywność i obolałość 
członków 1 rzucaliśmy się bezradnie to 
przewracając sie na boki , to dźwigając 
się z trudem do pozycji siedzącej. Leże-
I.śmy na skale, p rzykry te j cienką war­
stewka próchnicy t bvfo nam niemożli­
wie twardo Naturalnie humory nie do­
p isywały . Zanosiło się na to. że żaden 
cud nie uratuje nas aż do konfrontacji 
z Monterev"oni. a nie znaliśmy jeszcze 
tego człowieka. Nie znaliśmy, pomimo 
tego, cośmy od niego doświadczyl i . 

Po połudn.u Angus dał nam p ;ć ale 
;eść — nic. Byłem okropnie osłabiony ' 
miałem trochę gorączki. Jeszcze 'edna 
taka noc jak poprzednia, a czułem, i e 
rozchoruję się nie na żarty. L o w r y le­
piej się t rzymał jako że przebywał cią­
gle na powietrzu, chociaż i jego silnie 
podkrążone oczy nie w r ó ż y ł y nic dobre­
go. Szamotał sic c ierpl iwie z konopne-
mi sznurami, myśląc, że ustąpią, ale 
usiłowania te pczestały. niestety, bez­
skuteczne. 

— Niema rady. Musimy się ty lko 0-
stro t rzymać i czekać ua okaTJe. 

Ułoży l iśmy fantastyczny plan kam-
panji, polegający na odebraniu t ym czy 
;nnvm sposobem Mon te reyow i rewol ­
weru Gdyśmy nad tem dyskutował ' , 
rozległ się z za rozpadliny k rzyk I An-
CTS i dwóch innych wybiegl i z chaty i 
zniknęli w ciemnym tunelu. Dała słe 
słyszeć wrzawa grubych głosów 1 L r 
w r y nadstawił uszu. 

— Dziwne ??st to woiście — rzek? 
^ Dlaczego, pisma tu bearw.śr£tołsg£ 

dostępu? Doprawdy ciekaw jestem... 1 
dokąd płynie tam strumień? 

— Uwaga! — wrzasnął jakiś głos i 
w chwile później Angus I «ego dwa j to­
warzysze stoczyl i się ze schodów, a z i 
aimi jakiś szary wełn is ty przedmiot — 
nieżywa owca, 

— Na Boga — rzekł L o w r y . — Skąd 
m to rzucono? 

W szparze skalnej ukazał się Creu­
ban, rycząc ze śmiechu. Angus z e r w . 
się na nogi i odpowiedział mu przekleń­
stwem. Creuban rechotał w dalszym cią 
gu, ale powściągl iwiej . 

— Czemu sam nie poszedłeś, chole-
.-o? — Zeszedł nadół i zaczął przygoto­
wywać się do obdarcia owcy . Miał 
k r e * na kurcie i rękach. Widocznie 
przydźwigał zabite zwierzę z jakiegoś 
odległego pastwiska bez niczyjej po­
mocy. Angus stanął nad nim i zaczął 
wyd rw iwać jej jo niezręczność. Myśla­
łem, żc dojdzie do b i ja tyk i , ale albc 
L" reuben bał się rudego djabła, albo znie 
wagi m.ały charakter konwencjonalny, 
a zatem nieobraźl iwy. bo skończyło sit; 
: ia k rzyku Po chwi l i Angus odszedł i 
rzeźnik został sam. 

Zapadł przedwczesny zmierzch. Spo 
dziewano się powrotu Montcrey 'a. Na 
radzano się. czv czekać na niego z k o 
iceją. Tymczasem L o w r y usnął i leżąc 
t b^k mnie, oddychał tak miarowo i głę­
boko, jakby spoczywał w swoje' kojec 
na „Sku i ' \ Poczułem się dziwnie samot­
ny. Prężąc się nerwowo, czekałem na 
raszego głównego prześladowcę k tó ry 
jednak nie p rzybywa ł . Pragnąłem tego, 
gdyż wolałem już nie wiem jaką złą nie 
spedziankę. n ż drugą taka noc iak po­
przednia. Zazdrościłem Lowrv 'emu je­
go snu i kusiło mnie. żeby go obud7ió. 
.'akicm prawem spał. zostawiając mnie 
samego na pastwę niepokoju? — Ma 
prawo — myślałem. T o znów: — Nie 
ma prawa. — A moźeby tak sam.c-
/isr.ąć? Nie by ło ieszcze bardzo ?' 
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Kycie W a r s z a w y w k i l k u 
w i e r s z a c h . 

Sekcju oświaty pozaszkolnej wydz ia łu 
oświuty i ku l t u r y magis t ra tu, obok kursów 
początkowych uniwersytetu powszechnego, 
prowadz i t rzy letn ie szkoły wieczorne, w k tó 
r y r h dorośl i i m łodoc ian i mają możność 
otrzymać wykształcenie z zakresu progra 
m u 7k lasmve j szkoły powszechnej i uzy 
skać Świadectwo, równoznaczna zc świade" 
ctwem je j ukończenia, / t i j ęc in w tych szko 
łach odbywają sio 5 d n i w tygodn iu od 
godz. 17 do 21 "ej . Obecnie przy jmowane 
tą zapi.-y ma drugie półrocze. U pierw 
fzem półroczu do szkół tych uczęszczało 
2.500 osób. 

* * * 
Teatr „ 8 m i n . 3 0 " wystąpi ł z premje 

rą opere tk i ( W a r a Straussa w l i terack iem 
opi t icowaniu Ju l jana Krzewińskie"*) i Leo 
po 'da Brodzińskiego pod tyt . „ K o b i e t a , 
k tóra wie czego CHCE'1 z gościnnym wystę­
pem Heleny Makowskie j . 

Słynna śpiewaczka ko lo ra turowa, p. An­
na Mar ja GAGLKLMETLF, pozyska r.u została 
p r t C " dyrekcję opery warszawskiej na dwa 
rośc in i i " występy w operze . .T rn \ ia ta ' ' i 
„Cyjtnsier ja". 

* » * 
Vi !'idze pań; /wowe n ie jednokrotn ie 

wskazywały na konioernoee ochrony mo­
stów NA vy | . »MV»K pożaru. P ro jek tu je się 
urządzanie stałych posterunków «trużaekich 
i "pecialnego posterunku straży ogniowej 
na Wi«le, k tó ry mógłby podjeżdżać 
•l izgowcach do miejsca katastrofy. KONICU 
da «traży ogniowej oprucowuła w swoim cza 
<ie plan posterunku wodno ' i i j i low^go przy 
u l . ' io rn iukowok- j , ale z b r a k u kredytów 
1 ud ' M A iniuńuła ulec O C H V - z c n i - : . W t t ł f o t 
i ja i i r luowe żądają od magistratu urządzenia 
K I E R U N K U na w iśłc. 

* * * 
TOW. przy jac ió ł sztuki urządzi ło w ''.ór 

nych salonucłi Stow. techników wieczór 
litertu&o " artystyczny. W pierwszerj części 
wieczoru prof . F. A. Ossendowski wyg ło i i i 
odczyt „O kobietach " niewoln icach i ko­
bietach " władczyniach'" . W części d rug ie j 
— pp . Róża Czekańska ' Heymanowa, Mar 
ja Kuncewiczowa, Jadwiga Kiewniarakn 
oraz Ewa Szelhurg " Zarembina wygłosi ły 
poezje, nówek; i fe l je tony. ^ czyści d rug ie j 
t łeklarnacyjnej wystąpi ła artystka drainatycz 
nu p. Mar ju Balcerkiewiezówna. 

K R A T E C Z K I . 

Szkoda Kasy Chorych . 
s p o k o j n y c h ludz i , 

mn ie z treśc ią 

Magistrat p ropek tu je w i . '•. z.nniej«ze 
nie tempa rol iót asfal towych, przewidzia­
nych w programie asfal towym, opar tym na 
podstawie 20 'mi l jo r .owej pożyczki t . zw. 
usft i l towej, k tó re j zużytkowanie obl iczone 
jest na 5 lut . Wykorzygtanie pożyczki w 
trzec im roku (w r. 1933) ma być zreduko* 
u a n * . aby zmniejszyć obciążenie kasy m ie j 
sk le j w latuch następnych. Na pokryc ie do 
tychczasowych robót asfal towych p re l im i ­
narz budżetowy na r. 1933"3-1 przewidu je 
wydatkowanie 1.300.000 z łotych. 

w * • 
Znany ak tor f i lmowy Mieczysław Cy­

bulsk i występuje obecnie na scenie n w r j o 
rewjowego teatru . .Bomba" . 

Mały Kurfei 
t o n a j t a ń s z y I n a f c l o k a w s z w 

t y g o d n i k d l a d z i e c i I m ł o d z i e ż ) 

_ L u b i ę c i chych , 
k t ó r z y mów iąc do 
s w y c h s ł ów nie zapoznają jednoczę 
.śnie catego t r a m w a j u , k a w i a r n i , czy 
u l i cy . C z ł o w i e k o w i c i chemu i ł ago ­
d n e m u w s z y s t k o m o ż n a w y t ł u m a ­
czyć i w y p e r s w a d o w a ć . Teśli na-
p r z y k ł a d p rzy jac ie l ska rży się, żc nie 
m a szczęścia, że m u się n i epowodz i 
i t. p. m o ż n a w y t ł u m a c z y ć , że na 
w s z y s t k o w łaśc iw ie iest rada . 

— W i d z i s z . żvcie jest t ak cięż­
kie, k r y z y s t a k i w i e l k i , żc dz is ia j m o ­
w y o t e m n iema, aby k toś m ó g ł zna 
leźć szczęście. A l e t e m nie na leży się 
p r z e j m o w a ć . K i e d y k toś m a ciasne, 
n i e w y g o d n e b u t y , w y r z u c a ie, k iedy 
ks iążka , k t ó r a zaczyna czy tać nlepo 
doba m u się. rzuca ja do pieca. T a k 
samo p o w i n i e n odrzuc ić żvc ie, k t ó 
re m u nie odpow iada , nie da je szczę 
ścia an i zadowo len ia . S ł o w e m — po 
wieś sie. a un ikn iesz w przysz łośc i 
z m a r t w i e ń ! 

C z ł o w i e k p o k o r n y i d o b r y pos łu 
cha p rzy jac ie l sk ie j r a d y i u w o l n i 
świa t od swe j n iepo t rzebne j osoby . 
N a t u r a l n i e „ n i e p o t r z e b n y cz łow iek " 
iest po jęc iem ba rdzo w z g l c d n e m i 
często łączy się z pojęc iem „człowie­
ka szkodliwego'' . Nie mam zamia.ni na 
t t m mie jscu wy l i czać t ak i ch _ l udz i , 
mi i dawać iako p r z y k ł a d u , d a i m v na 
t o , k ierownik* l i te rack iego t e a t r u , 
czy ł a w n i k a pewnego św ia t ł ego dz ia 
ł u . l es tem ba rdzo dalek i od tak iego 
z a m i a r u . M ó w i ę o t y c h ludz iach zu ­
pełnie o g ó l n i k o w o . 

Cz łow iek c ichy zazwycza j nic 
k łóc i się z n i k i m , nic sp/zecza i nie 
m a swego zdecydowanego zdania, 
k t ó r e b y p r zec iws taw i ł r o z m ó w c y . 
C z ł o w i e k ciel iy iest. z n a t u r y rzeczy 
o f i a rą d o m o w e g o ogn iska . T a m 
głos j e d y n y , w y ł ą c z n y i decydu jący 
m a ż o n a — k a p ł a n k a despo tyczna 
samow ładna owego . . domowego o g ­
n iska ' - , k t ó r e często b y w a t a k ch łód 
ne, że maż ciepła sp ragn iony szuka 
eo u kap łanek mi łośc i l ub w kiel isz­
k u , w t y m u n i w e r s a l n y m ś rodku na 
wsze lk ie k ł o p o t y . 

„ C z ł o w i e k c ichy ' ' jest z w y k l e m a 
łego w z r o s t u , szczup ły .i jasno — al ­
bo i b e z w ł o s y . N*a wsze lk ie za r zu t y , 
p y t a n i a , k w e s t i e i t p . o d p o w i a d a za w 
szc: r - tak jest. — g d y ż boi się od ­
powiedzieć inaczej . B o i się mvś leć , 
m ó g ł b y bow iem p r z y p a d k i e m p rzy ­
łapać się na jak ie iś m y ś l i „ b u n t o w n i 
czej ' ' w r o d z a j u : „ o n a sobie kup i ła 
z n o w u ż n o w a sukn ię , a ja chodzę w 
w y t a r t e m u b r a n i u - ' , a lbo t e ż : „ t a k i e 
m u M o c t i i c k i e m u to d o b r z e ! chodz i 
sobie do k n a j p k i z k o l e g a m i , m a k o ­
chankę i wca le RJŁE boi się żony! ' " 

T e wes tchn ien ia p o w o d u j ą , że 
„ c z ł o w i e k c i chy " jest z w y k l e ż ó ł t y 
na t w a r z y , jada zupy , k t ó r y c h nie 
lub i , ale nic śmie na t o zwróc i ć żonie 
u w a g i , ł y k a bez s łowa k o m p o t z su 
s z o m c h ś l iwek, k t ó r e g o nie znosi , 
s ł owem jest „ c i c h y m cz łow iek iem' ' . 

P O D E J R Z A N Y K L I E N T . 
T a k samo. jak is tn ie je „ c i c h y 

cz łowiek '* is tn ie je r ówn ież w Kasie 
C h o r y c h „ c i c h y p a c j e n t " czy l i c z ł o i 
w iek c icho czeka jący swe j k o l e j k i w 
zaduchu i n iech lu jnośc i lecznicy, czy 

aptek i K a s y C h o r y c h , nie a w a n t u r u 
iacv się z p o w o d u s t r a t y czasu, s ło­
w e m idea lny d l a K a s y pac jen t . I o to 
tak i pac jent w y d a j e sie Kas ie C h o ­
r y c h d z i w n y . 

— Takto? Test z a d o w o l o n y ? N ie 
p ro tes tu j e? T o n i e m o ż l i w e ! T o po ­
d e j r z a n e ! T o p e w n o wca le nie jest 
pac jen t . 

I w t v m w y p a d k u K a s a C h o r y c h 
jeden, j edyny raz m a rac ję. Cz ło ­
w iek . k t ó r v m a n i e w i n n y . n ieśmia > y , 
b a ! z a d o w o l o n y nawe t uśmiech w 
Kas ie C h o r y c h nie może być jej s ta­
ł y m pac jen tem. 

T a k i m m i ł y m pac jen tem b v ł 
Icek F r a i m a n , k t ó r y chc ia ł się le ­
czyć, a nic m ia ł p ien iędzy i w 1 t v m 
celu pożyczy ł książeczkę ubezpiecze­
n iowa od A b r a m a Sz t ig l i ca . F r a i ­
m a n przez d łuższy czas ł udz i ł się w 
C h o r e i Kas ie , żę się w y l e c z y , iednak 
od d ł u g i e j cho roby . u r a t o w a ł go 
f a k t . że s tw ie rdzono , iż F r a i m a n 
nie iest ubezpieczony i pos ługu je się 
cudza ks iążeczka. 

W w y n i k u tego s tw ie rdzen ia za­
r ó w n o Icek F r a i m a n jak i A b r a m 
SztoeUc skazani zosta l i przez Sad 
G r o d z k i na 7 dn i aresztu , p rzyczem 
zc w z g l ę d u na niebezpieczeństwo 
życ ia , na jakie naraża l i sie lecząc sie 
w Kas ie C h o r y c h , w y k o n a n i e k a r y 
zawieszono im na d w a la ta . 

Terzy Krzecki. 

Szynki z pod ciepłej pierzynki. 
Niespodziewane wyniki rewizji. 

Z Warszawy donoszą 
Wielce się zdziwil i przedstawiciele 

policji, gdy podczas rewizji w chlewie] 
Józefa Głowackiego, rzeźnika z ul . Obo­
zowej 12, znaleźli świeże ślady krwi i 
szczecinę, a nie mogli zna(eźć mięsa. P 
Józef Głowacki zapewniał policję, i c to 
iyłko niecne plotki szkalują jego imię, ja­
koby miał się zajmować 

potajemnie ubojem. 
Z tytułu swojego urzędowania nie­

ufna policja udała się do mfczriaafll 
Głowackiego Była godz. 1.30 w nocy. 
Dcmownfcy chrapali, aż sie ściany trzę­
sły. Nawet dość głośne zachowywanie 
się przedstawicieli wład?.y n'e przerwało 
miłych marzeń i snów. Ten lełargi-zny 

k. 

wyniki rewizji 
sen Z M U S I Ł policję do z rewidowani 
I oto w Ł Ó Ż K U służącej P O D C I E P Ł A PICR Y N 

ką z gęsiego puchu znaleziono S Ł O N I N Ę 

S Z Y N K I . W otomanie, na K T Ó R E I C H I A I - A I 

najstarszy syn państwa Głowackich, wy­
kryto przechowalnie schabu. Z a sza;] 
ukryte były dwie B E C Z K I z mieLnem m"v 
S E M , przygotowane dc %>pmbu n>ed/)n. 

W wielkim kłopocie byl i polic anc;, 
bo nie mogli wykryć Ł B Ó W wept /owych, 
A taki Ś W I Ń S K I łeb stanowi Z N - K M T V F V r-or 
pus delicti. Dopiero starszy posterunkowy 
Jakubowski zajrzał pod stół, u k r y t y I*** 
lonym pluszowym tibfutttt w bord > K W I A ­

ty. Pod stołem leżały dwa wiepr:*."" -e 
łby. Załączono je do protokółu, 
dzialności Z A potajemne uprawianie uboju. 

Tajemnica ekspresów. 
Kradzieże kolejowe na linji Warszawa — Wilno. 

Z Wilna donoszą: 
Władze poLcyjne zaalarmowane zo­

stały ostatnio szeregiem kradzieży do­
konanych w pociągu pośpiesznym Nr . 
3388 w drodze z Wilna do Warszawy. 
Między in . w pociągu tym okradzione, 
naczelnika wydziału bezpieczeństwa w i ­
leńskiego Urzędu wojewódzkiego p. T. 
Braniewskiego. 

Po tej kradzieży wileński wydział śled 
cz-y wydelegował do Warszawy jednego 
z najzdolniejszych swych wywiadowrów, 
celom nawiązania kontaktu z warszawską 

AŁO 

policją śledczą, kt >ra pro dzila docho­
dzenie. 

M . MM MM JL £$ A L IV ̂ ST S 1E R • 
Umarła z imieniem zabójcy „na ustach". 

Z Wjlna donoszą: 
Miłość jest uczuciem bardzo zagadko 

wem. Nie jest frazes. Przyjrzyjmy się 
dziejom serca 18-letniego Stefana Ilutczy-
ka. Dlaczego zabił kobietę, którą kochał 
ponad wszystko., w której widział cel ca. 
lego swego bardzo młodocianego życia? 
Czołgał się u je j nóg, błagał o przyjazne 
Iowo. Kiedy była jednak chłodna i nie­

przystępna zaczął grozić, teroiyzować, 
petom nawet bić. 

Anna Tritchanówna znosiła to cier­
pliwie. Skrycie może obdarzała uczuciem 
młodego urwisa, tak pory wczego w spra­
wach serca, lecz żądania jego godziły w 
jej poglądy i przekonania. Nie mogne si? 

nią ożenć z racji .wieki-, prosił by 
zCĄpia. jego kochanką. Z oburzeniem r d . 
rzucała te propozycję, ale na spolkania 
PRZYCHODZIŁA 

zawsze punktualnie. 
I lutczyk pragn.ił związać czemś i r * a 

łem i pewnem Truchanów-nę ze sobą. 
Chciał mieć pewność, że ta kobieta będzie 

jego, ty lko jego własnością. Nie udała się 
propozycja wolnej miłości, zażądał, by 
wyszła za niego zamąż. 

Tritchanówna odmówiła i tej prośNe. 
— Może chciała podręczyć kochanego 
chłopca. Locz chłopiec tego nie zrozumiał. 

Ostatnią rozmowę prowadzili na pod­
wórzu zabudowań gospodarczych rodzi, 
ay Truchanowych. Kiedy Anna ze śmie­
chem powiedziała ,.uie", Ihuczyk wydo­
był nóż i trzy razy uderzył nim w jftj 
serce. Anna upadła. Zdołała jeszcze przed 
śmiercią wyszeptać swej siostrze, KTÓRA 
nadbetrla, — „Stefan". 

Stefan Ilutczyk 
przy/nnł «ię do zbredni. 

Czemu zabił? Nie może odpowiedzieć Mo 
że w wielkiej miłości, może bojąc się te) 
myśli źe kedys w przyszłości innemu po­
wie — ,,tak''. 

Sąd Okręjrowy skazał dutczyka (wieś 
Łulcanin, pow. łuninienki) NA karc 8 Mn ie 
go więzienia i sąd apelacyjny zmniejszył 
mu tę karę do <1 lat. 

SsECseur w k o s t n i c y . 
Sprofanowane zwłoki żydówek. 

Z W a r s z a w y donoszą 
\Y kos tn i cy szp i ta la żydowsk ie ­

go na C z y s t e m zaszedł w y p a d e k , 
k t ó r y w y w o ł a ł w ś r ó d o r t o d o k s ó w 
ż y d o w s k i c h bardzo p rzygnęb ia jące 
wrażen ie . W szp i ta lu t \ m zdarzy) 
się m ianow ic ie 

wypadek sprofanowania zwłok. 
Tcdcn z g r a b a r z y , udawszy się 

rano do k o s t n i c y , zobaczy ł o l b r z y ­
miego szczura, la ta jącego po zwlo> 

Wywiadowca wileński ustalił w piet 
wszym rzędzie nazwis!:a innych pasaże­
rów, którzy odbywali tym samym poc.ą-
giem podroż z Warszawy do Wilna i dzię­
k i wskazówkom dwóch pasażerów 
mu się ustalić 

rysopis dwóch osobników, 
którzy ..zwieli" z poc ągu na stacji Mai 
kinia, przed którą dokonano, kradzież; 

i co do których powzięto podejrzenie 16 
oni właśnie byl i sprawcami kradzieży. 

Po zebrań.u tych danych wywiadowca 
wyjechał do Warszawy, nawiązał kon­
takt ze stołecznym urzędem śledczym, 
1 jeszcze w nocy przeprowadzono obławę 
wśród znanych policji warszawskiej za­
wodowych złodziei kolejowych. W wy­
niku obławy aresztowano 15 osób, 
między któremi znaleźli się równ-eż 
znani złodziejaszkowie Wojciech i Adam 
Wójcikowie. 

Rysopis Wójcików zgadzał się z r y 
sopłsem osobników, którzy zniknęli z po­
ciągu wpobliżtt Małkini. Wójcików aresz­
towano. 

Narazie zaprzeczali twierdząc iż NIE 
mają ,.zielonego pojęcia'' o dokonanej 
kradzieży. Przyparci jednak do mun 
przj-znali się, iż w owym dniu jechali 
tym samym pociagem, w którym doko­
nano kradzieży. Ułatwik) to dalsze do­
chodzenie i w parę dni później skradziono 
p, Brunłewskiemu wartościowe rzeczy 
zwrócono. 

Aresztowanie Wójcków nie doprowa­
dziło jednak do całkowitego zlikwido. 
wania szajki, bowiem kradzieże w tym 
pociągu powtórzyły się. 

Wczoraj w godzinach porannych po 
nadejściu pociągu pośpiesznego z War­
szawy do Wilna, policja /.aalarmowana 
;ostała wiadomością o okradzeniu w tym 
pociągu kupca wileńskiego Maksa t.elań. 
sikiego zam. prz.y u l Niemieckiej 39. 

Kradzieży dokonano w identyczny spo. 
sób jak i na szkodę p. Braniewskiego. 

Żelański w drodze zdrzemnął, a gdy 
obudził się zauważył, iż z przedziału ża­

rnu fu t ro oraz wykraefeioir: z 
kieszeni zloiy zegarek. 
Podróżny, który siedział z nim w prze­
dziale znikł. 

Zachodzi przypuszczenie, iż złodziej 

kach d w u z m a r ł y c h ż y d ó w f k . G r a ­
barz u d e r z y w s z y go k i l k a k r o t n i e , 
zabi ł g r y z o n i a . P o o d k r y c i u prze­
ścieradeł, okaza ło ste ,że szczur o d ­
g r y z ł z w ł o k o m nos i w a r g i oraz u-
szkodz i ł pol iczek. G raba rz n a k r y ł | uzył tym razem srodika nasennego 
n iezwłoczn ie z w ł o k i , k t ó r e zos ta ł y 
pochowane bez p rzeszkód . 

N a b o ż n i żydz i uważa ia . iż jest 
to ka ra boska dla rodz iny z m a r ­
ł y ch . 

Wszczęty przez okradzionego alarm 
i poszukiwania w pędzącym pociągu oraz 
-.ewizja wysiadających w Wilnie podrói 
nych nie dały rezultatu. Policja ma uieląj 
da orzech do zgryzenia. 

H . G A R N I F R . 

Na strasy. 
Wobec milczenia Violette Lor in i a r 

jeden jeszcze starałam się przekonać J4: 
— Zastanów sie dobrze, moja dioga 

Violette, projekt twój nie ma żadaego 
«ensu. Jesteś tak rozsądna zawsze. ta'«i ia'.-
wa w pożyciu Dlaczego tak upierasz się 
obecnie, i nie chcesz udać S IĘ do koniki 

mu? 
Szepnęła mi w odpowiedzi: 
— T a k -
Nachyl i łam sie nad Violette. 
— A l e dlaczego? Dlaczego? 
Suchy szloch poprzedził wyznarre: 
— Strzegę swej własności. 
Z e zdziwieniem przyjrzałam się v \ d -

lette Jakto, dla dopilnowania tych n ^ - " 
nych rup:'eci narazić chciała swoje zuro 
wie w tak poważnych okołkzncściadi? 

niach. prawda?... A l e były chwile dobrej J am do kl iniki . Żegnając się z męż i\>,' Sprzedał fotel, kredens ? szafę Po raz dru 
i w naszem życiu. A mieszkanie nasze długo i surowo spojrzałam mu w oczy. Z ł o gi zastałam ogołocone z mebli mieszkanie 
•ryło miłe... wszystko w niem — nowe [\ zumiał mnie i bez słowa uścisnął mi rękę. Nic nie powiedziałam. Trzęsłam się, jak 
ładne Sypialnia z sosny norweskiei, naby Na moje nieme pytanie odpowiedział mi- osina. Z łożyłam Karolka do koszykowe-
ta na kredyt, jadalnia w stylu nowocze- ,,Badź spokojna!" — Lepiej było nic nic go wózka, a sama upadłam na iak i ' eu-
snym .. W idzę jeszcze jej jasne, dębowe mówić, ponieważ postanowiliśmy oboje, za dem wyratowany stołek, z p'eiciami przy 
rnebie 1 I s n i " 
dunuia z urz 
wynagradza 
przykrości. A tam, w klinice, karni^c mo jw iem o tem dobrze , mąż pod tym twarzą ściągniętą. Czekał tylko sceny, by 

, 1 ^ , : — ' M1* m a ' i ? « marzyłam jeszcze o rożnych u-! względem nie B Y Ł ani lepszy, ani eo. szv ulotnić sie na n l e n w e « Ł N W » -/Jitr70«-ŁII.N<-
połozmcze,?_Czy było c, tarn zle poprzeć! | O d ^ d ł a «o,e zdumienie i uśmiechnęła się piększeniach dla domu JCuplę firanki z 0 ocl innych... Gdyby nie to^zZu k£- d lzw i za soba 
nich ra ty? Pamiętasz przecież, iak starań 
nie opiekowano się tobą? 

Bardzo blada, zaciskając warci n j .d 
swoją tajenurcą, p. L c r n wtuli ła w podu 
szkę jasną głowę o delikatnym proli iu i 

myca per-przymkneła oczy, słuchając 
swazyj. 

— Zobaczysz, na co się tutaj narazisz 
w trudnej chwi l i ! . . Ant otmia pod ręka, 
ani odpowiedniej ilości pościelowej bieli­
zny... żadnej rzeczy potrzebnej... Namy i l 
•ię je«zcze... I dlaczego chcesz koniecznie: 

-: • ' w domu? 
Pom mo woli obeimowałam wzrokiem 

wyblakłe tapety, nędzne łóżka, knlaw.j 
komrdc... CHcno wychodziło n3 rri»v. stra 
szliwie ponury dziedznrsc. z widok ;em 
na zakurzone dachy. Światło nie naiało 
doslepu do pokoju, zasłon-etetro wysokie-
mi murarnl. W F T S I E D N M I prkoni stał 
skromny kredens, kMka krzeseł róJnejco 
gatunku i zwvczainy siół sosnowy, pokry­
ty ce'atą w deseń s73rhown-cv. 

Powtórzyłam swe nvtanie: 
I naprawdę pragniesz zostać w do­

myślałam... Zielony abażur na! pa, łatwe kobi-ty... Życie wcale n i t je.l 
Radziłam v!ę sąsiadek w sali k i i różowe dla zamężnej kobiety. Trzebc po 
y nabyć zieloną czy szarą serwe • godzić się z Icsem i zadowolić ten;, c< 

m 
nieśmiało. I p:urą, 

— Trudno pani zrozum'eć mnis, o- lampę 
czywiście... A l e zaraz pani wytłumaczr... niczner czy 

Podniosła się trochę j wsparta nu łok- | tę . . . Zdaje mi sie nawet, że pozowałam' się ma, dla założenia i zachowań;?, 
ciu, mówi ła: 1 na O J nadzwyczajnerto... Zostałam za tojsne<p domu". 

— Niecił pani me sądzi, że M a u i y y ' ukarana. Gdy trzy tygodnie później wrć - | Potwierdziłam ruchem gło 
jest zły... ale ma słaby charakter. . Lub i ciłam do domu z mota Zuzia na rekach, 
przebywać poza domem... wypić., zag.ać. zastałam tylko cztery gołe ściany: Mau -
w karty... jak wielu innych meźczvzn, zre, rycy sprzedał wszystko. Cr/y na hulanki? 

Czy po to, by grać na wyśc-gach? N'gdy 
mi teł»^ r»''e powiedział.. Zdawało nu się, 
że padnę trtrpem na prosu. Płakałam buz 
przeryw . Moje m^ble! Moje gospodar-
a%o! Maurycy z zaombava«owaniem oła 
gał irnie o przebaczenie... I rozpoczęli­
śmy !tc.v". ż%xie: ia z żalem w d<tszy, cn 

sztą .. W mojei obecności musi s;e połi^ 
mować... ograniczam złe... Gdy zoMa-

n-e sam, staje się zupehre innym c-z,i0'vif 
kiem . 

Można obaw.ać sie ws-.ystkie^c... A 
wobec teiro że znam %o dobrze, praw­
da?. . 

Zaprotestowałam: 
— Nie znaczy to chyba jeszcze, że . . 
Przerwała m i : 
— Wiem W y d a i? s:e ło pani dziw­

ne, ate tak jest w istocie. T r zy 'ata po 
ślubie udałam się no raz pierwszy do ki i-
niki pełożmcej D o tego czasu pobycie 
nasze układało s;e jafco t:>ko.... Ptawdzi-
we szczęście ismieie r±.»\:i, w marze 

co 
wys­

nuł 
czaiac. co myślę. 

Vic'lette ciągnęła: 
— T y m razem gdybym wróciła w 0 -

znaczonym terminie, nieby się nie stało. 
A l e trzeba nieszczęścia! Zaszły jakiei 
komplikacje i zostałam zmuszona do prze 
dłużenia pobytu w klinice. Maurycy od­
wiedzał mnie, przynosił mi cukierki. . od 
czasu do czasu bukiecik kwiatów. Inne 
panie zazdrościły mi. Można mówić o 

z N I E M I Ł E M uczuciem winy na sumieniu J mm, co się podoba, aie przyznać mu trze 
r?>d 7 a w ł z e przebywać zdaleka ode n»r. 
Dość regularnie przynos ;ł mi swoią p-ruje 
>a zaś prarowałam dl?, sldepu z konfekcja 

Takoś racfeTśmy sobfe. Znowu wiec coś 
kupiłam na rart*, ale rzeczy znacznie skr 5m 
T-iejtze... Trzeba już było, pamiętać o ma 
ł e i - . . • 

„ D w a lata później znowu pójść nit-sia 

ba, że umie okazać galanterię, gdy chce, 
i jest bardzo przystojny. Doktór, zwalnia 
jąc mnie z kl iniki , zalecał mi codzienni* 
odpoczywać czas iakiś na szezlongu M ó ­
wiąc o term do Maurycego, .inrnałam sle* 
..Błazeństwa dla bo«?aczv!... Przysunie 
się poproslu tahuret do fo te lu ! " — Nic m i l 
na to nie odpowiedział. I nic dziwnegof 1 

Czekała — może — m 
niego jaka kobieta wpobl<żu.... N ie za!e 
żało mi na tem, by zostawił mnie na bru­
ku z dwojgiem drobnych dzieci... Patrzył 
na mnie z podełba, każdei chwali golów 
do repliki. Milczenie moje dziwiło go 
zaimponowało m u : nie ruszał STE z mc i -
sra, wahając się.. Bez «łowa wzięłam sia 
kę do ręki i poszłam po zakupy. Ą f » 
rem? Skoro tylko mogłam, wzięłam ??< zpc 
wrotem do szycia. Przyzwyczaił s?ę zno­
wu... Z biegiem czasu kupiłam kitka nie 
;:będnvch mebli u handlarza star/.yzną... 

, ,Ty lko — pojmuie mnie pani — r.ie 
można od nikogo żądać niemożliwości. Si­
ły zużywają się z czasem, nie mam iuż 
dwudziestu lat. N ie chcę ryzykować, by 
coś podobnego powtórzyło sie raz t r ic -
ci w mojej nieobecności.. Chwila... a zło 
gotowe.... A ja nie chce! Szafa jeit mł 
potrzebna t ktsdens także. Komody łez po 
irzebuię. N ie chcę, by mi ktoś zabrał z;-
gar, Jub kosz do drzewa. A wiec? Ro-
ztrmc pan* — prawda? — źe iest «łu.:zr.e. 
bvm została w domu? 

T ł u m . L\ M . 

W 
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SPORT. 
PORAŻKA Ł. K. S. 

w meczu h o k e j o w y m o mistrzostwo Polski . 
W d a l s z y m c iągu r o z g r y w e k t u r 

nieiu h o k e i o w e g o o m i s t r z o s t w o 
Polsk i r o z e g r a n o w c z o r a j w po łu ­
dnie mecz p o m i ę d z y l w o w s k a P o ­
gonią a w i l eńsk i em O g n i s k i e m . 

M e c z zakończy ł sie w y n i k i e m re 
m i s o w y m 1:1 ( 1 : 0 . 0 : 0 , 0 : 1 ) . W 
Pierwszych m i n u t a c h g r v p u n k t d la 
Pogon i 

u z y s k u j e K u c h a r . 
D r u g a te rc ja m i m o a m b i t n e j g r y 
obu a t a k ó w u p ł y w a b c z b r a m k o w o . 
W t rzec ie j • — g r a się o ż y w i a . O g n i ­
sko prze do w y r ó w n a n i a . W polo­
wie t e r c j i God lewsk i I I z d o b v w a 
b ramkę w v r ó \ v n v w u i a c a . 

G r a o ż y w i a się jeszcze w ięce j , a-
tak i obu d r u ż y n daża do uzyskan ia 
Zwycięsk ie j b r a m k i , ale w y s i ł k i ich 
rozb i ja ją się na t w a r d y c h ob ronach . 

Sędz iował dobrze n. Sachs. P u ­
bl iczności do 1000 osób. 

• * • 
W p ią tek o godz in ie 21 .cj odby* 

się mecz hockcyo \ vv o m i s t r z o s t w o I 
Polsk i pomiędzv w a r s z a w s k a L e g i a I 

a Ł K S ( Ł ó d ź ) . Os ta teczny w y n i k 
b r z m i 1 :o na k<łrzvść L e g i i . L e k k a 
p r z e w a g a L e g i i , naogó ł lepsza. W 
d r u g i e j t e r c j i b r a m k ę d la L e g i i zdo­
b y ł R y b i c k i . Sędzia p. Sachs. * . * 

Po t y c h w y n i k a c h tabele r o z g r y ­
wek w poszczegó lnych g rupach sa 
następujące. Grupa p i e r w s z a : P o g o ń 
pk t . 4. b r a m e k 2 : 1 , A Z S ( W a r s z a ­
w a ) X pk t . . br . 3:2. Sokó ł pk t . V b r . 
6:3. O g n i s k o pk t . I , br. 3:8. G r u p a 
d r u g a : L e g i a p k t . 4, b ramek 2:0, 
Ł K S . rJrt. 1, b r . 2:3 A2S. ( P o z n a ń ) 
pk t . 1, br . 2:3. 

W o b e r powyższego do pó ł f i na ­
łów w 1 ipie p ie rwsze i wchodzą 
P o g o ń . . / 'S ( W a r s z ? ; y a ) . n a t o ­
miast w d r u g i e j g rup ie L e g i a . K t o 
bodzie d r u g i m pó ł f i na l i s ta , zadec.ydu 
i t d o d a t k o w e spotkan ie Ł K S z A Z S . 
( P o z n a ń ) , pon ieważ m a i a on i jedna 
k o w n ilość p u n k t ó w i i d e n t y c z n y s to 
TUNCK b ramek . Mecz ten r o z e g r a n y 
zostanie dziś. I n n e d r u ż v n v w dn iu 
t \ T I będą o d p o c z y w a ł y . 

Program zimowych mistrzostw Polski 
w l e k k i e j a t le tyce . 

Tego roczne z imowe m i s t r z o s t w a 
Po lsk i w lekk ie j a t l e t yce rozegrane 
zostaną ca łkowic ie w jednym d n u , 
a m ianowic ie — *| b. m. w Przemy-
Su. 

P r o g r a m z a w o d ó w p r z e w i d u j e : 
konku renc je p a ń : 50 m t r . z p ł o t k a ­
mi , skok wda ł i w z w y ż . k u l a . 50 m t r . 
p lask i , k o n k u r e n c i e p a n ó w : 50 m l ' - . 
Płaski i z p ł o t k a m i , ku la . skok i . w d a l . 

w z w y ż i o tyczce 3000 mtr.,- sz ta fe­
ta 3x800 m t r . 

P u n k t a c j a z a w o d ó w : jj — 3 — 1. 
sztafeta podwó jn ie . P ierwsze cz te ry 
mieisca w każde j k o n k u r e n c j i da to ­
wane sa n a g r o d a m i i n d y w i d u a l n e m i . 
k l u b . k t ó r y zdobędzie na jw iększa 
! c zbe p u n k t ó w — uzyska nagrodę 
PZT..A. 

Sport w kilku słowach 
(—> P. Z. H. L. zdecydował już definityw­

nie wysłanie reprezentacji hokejowej Polski na 
mistrzostwa świata do Pragi. W związku T 
tem rozpoczyna się już w najbliższy poniedzia­
łek w Krynicy specjalny obóz treningowy, do 
którego wyznaczeni zostaną, najlepsi l>««Ki 
polscy. Do obozu tego ma też być wcielony lo 
dzianin Król. 

(—) Odbyło się doroczne walne zgroma­
dzenie Łódzkiego Klubu Motocyklowego. Pre­
zesem wybrany został ponownie naczelnik 
knayski. 

(—> Drużyna szermiercza Policyjnego K. 
S gościa w Katowicach, gdzie rozegrała spot 
kanie c'rużynowe z tamtejszym PKS-em. Mecz 
rozebrano na szable i florety, przyczem ślą­
zacy RA azali się znacznie lepsi i wygrali w sto 
sunku ?5:7. W szablach wynik brzmiał 11:5, 
we iLuecje zaś 14:2. 

(—) Najlepszy obecnie bokser polski łodzią 
r-in Chmielewski, który dzięki swym ostatnim 
sukcesom odniesionym w Szwecji zyskał sobie 
już mir zagranicą, został zaprosz-ony na mię 
dzynarodowy turniej do Finlandji. W czasie 
tego turnieju odbędzie się przedewssyst-
kiem walka rewanżowa między Chmielew­
skim, a pokonanym przez niego w Sztokholmie 
Finem Shirjenem. Dokładny termin turnieju w 
Helsingforsie nie został jeszcze ustalony. 

(—) W Paryżu odbyło się losowanie prze­
ciwników do rozgrywek o puhar Davisa. Pol­
ska wylosowała doić szczęśliwie, gdyż ma za 
przeciwnika Holandję. Dalsze pary stanowią: 
Fmlandja — Indje, Hiszpania — Anglja, Bel-
gja — Austrja, Włochy — Jugosławja, Egipt 
— Niemcy. Węgry — Japonja, Danja — Irian-

Impreza sekcji bokserskie! LK.S-u . 
C i e k a w e zestawienie par. 

bekc ia bokserska Ł K S - u o r g a n i ­
zuje w niedziele o godz in ie 11 rano 
w sali Geyera p r zv u l i cy P i o t r k o w ­
skiej 205 m iedzyk lub .owe z a w o d y 
boksersk ie , na k t ó r e zapros i ła k ' lku 
c z o ł o w y c h pięściarzy wa rszawsk i ch 
i ł ó d z k i c h . Zestawien ie par wygląda 
n a s t e t m i n c o : w a g a m u s / a : S z v m -
szewi rz (Bar K o c h ba) K r z y w i ń - k i 
FI Ł K S . w a g a k o g u c i ą : W u t k o w -
skl CS K R A Wars tawa l — P f c-
I r z y ń s k i ( Ł K S ) . W te i samej wa­

dze B icc r I I ( U n i o n ) spotka się z 
K r z y w a ń s k i m I . . w . p i ó r k o w a : Gołe 
b iowsk i ( I K P ) . wa lczyć będzie z 
Kus toszem ( Ł K S ) . w . lekka Gtowac 
k i ( S k r a W a r s z a w a ) — K l i m c z a k 
( Ł K S ) . W te i samei wadze G a w i n 
( G c y e r ) wa lcz v z f a r a n o w s k i m 
( L K S ) , w . p ó ' ś r c d n i a : Szein ( U -
ti lon* — Kos ińsk i I ( Ł K S ) . w wadze 
uó łc ieżk ie i Ł o m n i c ś ( I K P ) w a l c z y z 
W ł o d a r s k i m ( Ł K S ) . 

„Dzikie" zawody psują szyki. 
Z N a c z e l n e j R a d y S t r z e l e c t w a w Polsce. 

W dn iu 26 b. m. o godz in ie 10 ra 
ttti w sali k o n f e r e n c y j n e j P C W F . 
( M y ś l i w i e c k a O odbędzie się d rug ie 
Dosfedzenie Nacze lne j R a d v Strzelec 
t w a w Polsce. 

Porządek dz ienny p r z e w i d u i e : 
p rzy jęc ie p r o t o k ó ł u I zebran ia w y ­
bór w iceprezesów Rn skład R a d y 

:ia rok 10v-?'34. s p r a w y K o m i s i i . 
sk rawa utracenia^ dz ik i ch z a w o d ó w , 
sprawozdan ie K o m i t e t u B u d o w y 
S t rze ln i cy w W a r s z a w i e i w o l n e 
wn leski . 

W n i o s k i należy nadsy łać do b i u ­
ra R a d y do dn ia 5 b. m. 

Włochy B a p5erws?em miejscu. 
A k a d e m i c k i e m i s t r z o s t w a ś w i a t a w s p o r t a c h z i m o w y c h . 

W c w łosk ie j m ie jscowośc i Ba rde 
nęcenia rozpoczę ły się I I I z i m o w e a-
kademlck ie i g r z y s k a o m i s t r z o s t w a 
św ia ta . 

Z a w o d y obesłane sa przez przed 
s tawic ie l i 14 pańs tw . P r o g r a m z a w o 
d ó w n r z e w i d u i e : b ieg z j a z d o w y na 
2,8 k im. , narc iarsk ie b iegi d ł u g o d y ­
s tansowe, ł y ż w i a r s t w o , h o k e j i sa­
n e c z k a r s t w o . 

W b iegu z j a z d o w y m na 2.8 

k i m . z różn ica p o z i o m ó w do 630 
m t r . p ierwsze t r z y mie isca za ję l i 
W ł o s i : 1) O r l e t t i — 2.:04. 2 sek.. 2 ) 
Guarn ie r i 2:23.8 sek., 3) Cob ianch i 
2:2^.8 sek. 

W o g ó l n e j k l asy f i kac j i p a ń s t w 
p rowadz i I t a l i a — 15 nk t . przed A n 
g l i a (3 p k t . ) i Szwa jery ia — 2 p k t . 

W t u r n i e j u h o k e j o w y m — W ę ­
g r y p o k o n a ł y I t a l i e 1:0. 

CZERWONI W IJM.I O B R A D . 
Dziś i j u t r o w sporcie. 

Ł ó d z k i e g o K l u b u K a l e n d a r z y k z a w o d ó w na sobotę 
i niedzielę p r z e w i d u i e k i l k a c ieka­
w y c h imprez , iak t o z a w o d y bokser 
s k i t . szermiercze i zapaśnicze. 

S O B O T A : 

Szermierka: O godz. 17 -e i w sali 
szko ły powszechne i p r z y u l . Cegie l -
n iane i 26. da lszy c iąg m i s t r z o s t w 
szermie rczych Ł o d z i . Zebran ia . W 
sali R a d v M i e j s k i e j orzv u l . P o m o r ­
skie j o godz in ie 17 doroczne w a l n e 

zg romadzen ie 
S p o r t o w e g o . 

N I E D Z I E L A : 
B o k s . O godz. 11.30 w sali Geye 

ra P i o t r k o w s k a 2Q5 z a w o d y pięściar 
skie Ł K S * i z udz ia łem z a w o d n i ­
k ó w w a r s z a w s k i c h i ł ó d z k i c h . Zapa-
śn i c two . Godz . K w sali Soko ła o -
s ta tn i mecz zapaśniczy o m i s t r z o ­
s t w o o k r ę g u : K r u s z e e n d e r — S o k ó ł . 
Z a w o d y h o k e j o w e i ł y ż w i a r s k i e nie 
odbędą sie z p o w o d u o d w i l ż y . 

RADIO-KĄCIK. 
RAS SYN niedziela. 

9,55 Program na dz. bież. 10.00 Nabożeństwo 
zc Lwowa. ll.5-> Sygnał czasu 1205 Procram 
NU (H>.Ń bież 12.10 Lirz. kom. PIM Po. 
ranek symfoniczny z Pllharmnnji Warsz. W 
przerwie: „Zacadmenła oświaty dla liidzł pracy 
w dobi-j obecu-'j* — wygi. p .1 Sawicka. 14.00 
..Pogadanka konkursowa p. t ..Ile gromadzę 
kompostu, z czego i iakfe mam z lego korzy­
ści" — wygł. p. Sz Slekot gospodarz małe 
rolny z Chodów? nod Siedlcami. 14.20 . Z wier­
chów podhalańskich'- śpiewy i muzvka ludo. 
wa 14 50 fa4ite żywienie drobiu" wygł p. 
Ii. PODLANA. 15 1) Koncert orkiestry mando-
ilWstAw Ifi.Oo Program dla młodzieży 16.25 
Muz\ki polska z płyt gramofonowych 16.45 
..Kącik językowy*' pretegtnt prof. St. Słoński. 
17.00—17.55 Muzyka węgierska. W przerwie: 
Kom. Zw. Prac. Gmin. Wiejskich. 17.55 Pro­
gram na dzień następny 18.00—19.00 Muzyka 
taneczna. W przerwie Mad. BICI. 19.00 Rn>-
maftości. 19.35 Słuch >wsko z Krakowa 3fMW 
Koncert tv>pularnv 21.50 Wi.id sportowe. 22.00 
Muzyka taneczna. 22.55 Kom. meteor, ula ko-
mnnlka.-.-i lotu. i komun policyjny. 23.00—2-1.00 
Mnłjyka taneczna. 

..SYN INDJI" 
na ekranie kina „Caslno". 

Po wielkim sukcesie w filmie „Mata Han" 
w którym piękny Meksykanin kreował rolę oii. 
cera rosyjskiego. Rozonowa, zakochanego w 
kobiecie -szpiegu. Ramon Novarro zabłysnął 
znowu w wielkiej roti „Syna Indii". 

Pierwszym triumfem Ramona Samanyegos 
(bo tak brzmi jego prawdziwe naawisko) 
byt „Romans królewski" Rc\a Ingrama prze­

róbka powieści angielskiej A'Uony Ho©e'a „The 
Prfsoner oł Zenda". Dwie piękne kobiety bvłv 
wówczas lego partnerkami: Ailcc Terry. która 
zniknęła z ekranów od pewnego czasu, i nie­
żyjąca już Barbara La Marr. 

Rok temu ślubował, ie isżeli brat logo. cięż­
ko chory, wyzdrowieje, wówczas porzuci I\'M 
i wstspl do klasztoru. Parę miesięcy temu brat 
jego umarł, a Ramon wprawdzie do klasztoru 
nia wstąpił, ale odsunął sie leszcze bardzie) o j 
hałaśliwej kolonii filmowej. 

Można sobie wyobrazić, laka sensację wy­
wołało w Hollywood oświadczenie Ramona, że 
pra-gnie zerwać z dolychczasowcm życfem sa­
motnika ł._ 

ożenić sie. 
— Kto jest ta wybranka. — pytały rfespo-

kojne wiclbicelki. — Brunetka czy blondynka? 
Jaktfl ma oczy? 

Alarmy były przedwczesne. Ramon nie 
znalazł jeszcze żonv. Dopiero jej szuka. 

— Chcę poślubić kobietę, która jest „stwo­
rzona na żonę oświadczył Ramon. — Kobfute, 
która będzie tylko 1 wyłącznie żona. poświę­
ci wszystkie swoje ambicje, cały swój czas — 
dla mnie. 

Musi rrmic kochać ślepo, wybaczać wicie, bo 
w blfiszem pożyciu jestem 

okropnym człowiekiem. 
Jestem straszliwie zazdrosny, mam silna wole i 
zawsze postawię na swojem. Nie chce sic ożenić 
z młodą dziewczyna, bo nic lubię takich ROZ-
flirtowanych. rozhukanych łstot. Moja wybrana 
musi mleć około tr-.ydzlestu łat. mnsi być ko­
bieta inteligentna wykształcona. Nic chciał­
bym mleć żony gadatliwej. Musi kochać Hw 
zyke — inaczej się nie zrozumiemy. 

Musi być wiorwca. Musi mieć wytrawny 
eust. 

Ody spotkam taka kobtete. ożenię sie 2 ma 
— i będziemy szczęśliwi. 

dja. Rozgrywki pierwszej rundy muszą być u-
kończone do dnia 0 maja. Do drugiej rundy 
zakwalifikowały się na podstawie losowania: 
Afryka — Szwajearja, Norwegja — Austral-
ja, Monaco — Czechosłowacja i Grecja — Ru­
mun ja. 

(—) Zapowiedziane na najbliższą niedz:elę 
popisy łyżwiarskie w Helenow-e z udziaiem naj 
lepszych łyżwiarzy śląskich zostały z powodu 
odwilży odłożone do przyszłej %edzieli dnia 12 
lutego. Organizatorzy imprezy zapewnili już 
sobie udział czołowych łyżwiarzy krajowych, 
tak że impreza ta zapowiada się niezwykle in 
teresująco. 

(—) W Zakopanem w ramach igrzysk zi­
mowych odbyła się konkurencja narciarska, a 
mianowicie bieg zjazdowy. Trasa prowadziła 
od szczytu Kasprowego do Hali Gąsiennicowej. 
Długość jej wynosiła 2"TT"łi. Na starcie stanę­
ło 39 zawodników, a ukończyło biep 31. Oprócz 
tego z 4-ch zawodniczer uwie przyszły do rre-
TY-

Bieg ten przyniósł zwycięstwo sportowcom 
żydowskim w Polsce, Miickenb-nn przybył jako 
pierwszy, a Blaum na drugiem miejscu. Waran 
ki terenowe bardzo ciężkie. Podczas bietru miały 
miejsce dwa nieszczęśliwe wypadki. Zawodnik 
austrjacki Eichner zjeżdżając upadł na swego 
rodaka Blaua. który leżał na trasie. Eichner 
doznał złamania nogi w trzech miejscach j prze 
wieziono GO dn szpitala. 

-x :o.»-

Kanada weźmie udział 
w h o k e j o w y c h mist rzostwach świata . 

K a n a d a z d e c y d o w a ł a sie psta. . 
tecznię b ron ić t y t u ł u m i s t r z a świa­
ta w hoke iu l o d o w y m i wz iąć udzia ł 
w t e g o r o c z n y m t u r n i e j u ( 1 8 — 2 6 b. 
m. w Pradze"! o m i s t r z o s t w o świa-
l o w e . , 

' \ B a r w K a n a d y b ron ić będzie d r u 

żvna , . T o r o n t o Na t i ona l s ' ' , k t ó r a 
przybędz ie do P r a g i 20 b. m . -

Tako m i s t r z św ia ta , T o r o n t o 
grać będzie dop iero w f ina le t u r n i e ­
j u . Po m i s t r z o s t w a c h T o r o n t o roze­
g ra szereg meczó \M w Ber l i n ie . P a r y 
żu i C o n d y n i e . 

to dźwign ia handlu ! 

Tylko 
ogłoszenia zamieszczane 

w Echu 
da ą zawsze skutek i jako 

gazetowe ną w o l n e od 

p o d a t k u miejskiego? 

„PAŁAC NA KÓŁKACH" 
na ekranie „Grand-Kina". 

„Paląc na kółkach" (przeróbka powieści 
Kossowskiego „Cyrk") ukazuje nieznane dotąd 
w filmie polskim środowisko: mały cyrk wę­
drowny, włóczący się po miastach i miastecz­
kach na wielkim wozie zaprzężonym w dwa ko 
nie. 

W to środowisko, zgodnie i spokojnie ze so­
bą żyjące, dostaje się postać jakby z innego 
świata: przpmysłowipc. dyrektor huty i — 

i oowoduje zamienianie. 
Zaczyna uiodzić p:ęknn cyrkówkę. która zako 
chM?. się w nim od pierwszego wejrzenia. 

Mały światek staje się widownią dramatu: 
w cyrkówre bowiem kocha się jej opiekun ', to 
warzrsz pracy, w przemysłowcu zaś kobletn z 
jego sfery. 

Ledwie zawiązany dramatyczny konflikt 
zastaje :ic'ctv przez zbyt szybki i łatwy „hap­
py end" W koĄctWvch scenach (tmena rozmo­
wa Syma z 1-tibfeńska kradzież koni. POGOŃ 

przez płonący las bójka t — powrót Łubień­
skie! do Sawana) widać, żc reżyser przej;;'. się 
wżerami dawnych filmów amorykańskicli. 

Podkreślić naleły: dobre zawiązanie akcji, 
dobre pomysły montażowe, po raz pierwszy 
zastosowane w polskim fflmfc mówionym (łą­
czenie scen zapomocą skojarzeń sluchowyeli). 
tempo f;lmti żywe i utrzymane w rytmie or.'z 
stronc dźwiękowa 

niezwykle starannie ulęta. 
Pozatem doskonalą fotogiafia. które.' p > 

ZIONLW filmach noNkicli podnosi sie stale coraz 
wyżti oraz plrkne dekoracje. 

Karolina Lubieńska w roli cyrkówkl Plo-
REŁTY STWORZYŁA kre.tcie ze wsrech miar udnt-
na i rokująca tej aktorce na przyszłość czo­
łowe miejsce wśród polskich gwiazd iilmowyc'1 

Otoczenie iei stanowią: Igo Sym. Zbyszko 
Sawan i Nina Grudzińska. 

Doskonała są role. W założeniu może epizo­
dyczne, ale zagrane z nerwem i dobrze rozwi­
nięte przez iiktorów: Zelwerowicza (dyrtl: ł>r 
cyrku). Krukowskiego (fryzjer Rozkoaznjkj, 
Skonieczncgo (szofer) i Zawadzkiej (pokojów­
ka). 

Reżyserował: Ryszard Ordyński. Zdjęcia: 
\'labsak. Dekoracje: Osiecki. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — pop. Krzyczcie Chmy: wie-

czorem: Pani nłe chce mleć dzieci. 
Teatr Kameralny — Sprawy poufne. 
Teatr Popti:arnv - Peppina 
Teatr w sali Geyera — Zaręczyny z przesz­

kodami. 
Min-ozii — Bal bezrobotnych. 
Adria — 100 metrów miłości. 
Capitol — Nocie Mdy. 
Casino — Syn Indii. 
Czary — l Zadza złota. II Rango. 
(j .1 tJ-Kino — Pałac na kółkach. 
Ludowy — duża sala: Maska śmiechu; ma­

ła sala: I. Igraszki pieniądza !!. Śmiertelna jaz­
da. 

Luna — Mus.:sz być moja. 
Metro — Sto metrów miłości 
Oświatowy — Dla dorosłych: Karjera pan­

ny Dodo: dla młodzieży: Chłopcy do rzeczy. 
Palące — I Niebezpieczna próba. II Hallo!.. 

Tu mówi Jaro6sy! 
Pan — Pjt i Patachon. 
Przedwiośnie — Dr Jekyll I Mr Hytc 
Splendld — 1<"> proc dla mn;e. 
Stylowy — Skończona ple*ń 
Sztuka — Bomby "ad Monte Carło. 
Zachęta — Wesoły porucznik. 

Co zgotować jutro na obiad? 
l!o-iit z kaszką. 
Sztuka mięsa z sosem koperkowym. 
Krem cytrynowy. 

Życie ekonomiczne* 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork. Loco 6.00; lut\ 5.S4; marzec 
5.90: kwiecień 5.96: mai h.04. 

Nowy Orlean. Loco 5.S5: marzec 5.S7 maj 
fc.00: lipiec fi.ll. 

Liverpool. Loco 4.94; luty 4 72; marzec 4,73 
kwiecień 4.74; maj 4.75: 

Egipska. Loco 7.14; marzec o.SS: maj 6.96; 
lipiec 7.04. 

WsEuty dewizy i a k t e 
n a g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e j 

DROBNE ODCHYLENIA KURSÓW 
DEWIZ. 

Zebranie giełdy pieniężnej miało przebie* 
.-.pokojny. Wahana kursów były stosunkowo 
nieznaczne. 

Bez zmiany pozostały dewiza holenderska 
i angielska. Praga była tańsza o ca. 0.5 gr. m> 
100 kor. cz. N. Jork — kabel I czek o 0.1 g-
tui 1 dolarze. 

Parył był cokolwiek mocniejszy, zysku-
jstC I gr. na 100 fr. fr., Szwajcaria zaś podnio. 
sła się o 5 gr. na 100 fr. szw. 

PAPIERY PAŃSTWOWE - MCJED.NOLICIE. 
Ziuftony tustrói cechował dział pożyczek 

premiowych. 3 proc. Poż. Budowlana obniżyła 
się 15 gr.. Pcż. Inwestycyjna o 25 gr.. Dolarów 
ka eaś zwyżkowała o 40 gr. na sztuce. 

Z innych papierów państwewych, po nie-
zmienionych, jak zwykle, kursach nabywano 
ritty i obligacje banków państwowych. 

7 proc. Poż. Stabilizacyjną obracano przy 
;.mfennym nastroju, w rezultacie jednak paipJcr 
ten stracił 0.63 proc. 

MAI E OBROTY LISTAMI ZASTAWNIKU. 
Prywatne papiery lokacyjne cieszyły sit 

matem zainteresowaniem. W grupie stołeczne' 
po niezmienionych kursach obracano 7 proc. L. 
Zast. Ziem, Warsz. oraz 8 proc. L Z m. WIT-. 
ssawy, 4 i pół proc. L Z Tcw. Kred. Zteirt, 
Wjrsz. hyly tańsze o 0,?5 proc. 

Grupa prowincjonalna pozo*tata bez obro, 
tów. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premiowa Pożyczka Budowlana ser. I 32.2' 

—42.10. Pr.mJ. Poż. Dolarowa, seria III 57.31 
57.75, Prenijowa Pożyczka Inwestycyjna 103,75 
Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 5625—55.75, 

Listy Zastawne Banku Rolnego *3.25, Listy 
Zastawne Banku Rolnego 94.00, IJsty Zast. 
Banku Oosp Kraj. II em. $3,25. Listy Zast. 
Banku Oosp. Kraj. I em. 94.00. Obligacje Komu 
nulne Banku Oosp. Kraj. I em 83.25. Obligacje 
Komunalne Banku Gosp. Kraj. I em. 94.00, Obli­
gacje Budowlane Banku Gosp. Kraj. 1 em. 93.00, 
L-sty zast. Tow. Kr. Z. w Warszawie 1928 r. 
40,00, Listy Zast. Tow. Kred. ZIcnisk. w Warsza 
wie 36.75, Listy Zust. TOW. Kred. m. Warsza­
wy 44.25—4.?.50. 

\KCJE - SŁABSZE. 
7. papierów bankowych na zebraniu gleldc-

wcui zawierano tranzakcje DO utrzynrującjcn 
kursach akcjami Banku P iskitgo. 

Grupę metalurgiczną reprezentowały Ostro-
wieJłie i Starachowice, z których pierwsza w 
stosunku do ost. not. urzęd. z dnia 20 ub. m. 
obniżyła się o 90 gr, Starachowice nat-.mia*t 
były tańsze o 25 gr na sztuce. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 81—91,80; Ostrowiec ser. i i 

22,85; Starachowice 8.75. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 4, 2. Urzędowa ceduła Giełdy 

Zbożowo . Towarowej, ceny za 100 kg. parytet 
wagon Warszawa, w handlu hurtowym, ładuneł 
wagon.: kursy ustalone na podstawie cen geł-
dowych; pszenica jara czerwona szklista 775 al 
2?,75- 29.25; pszenica jednolita 742 gl 2*25— 
28,75; pszenica zbierana 731 gl 27.25—27.75; 
jęczmień na kaszę 15.25—15.75: seradela podw. 
czyszc. tu 12.00—lo.OO; otręby żytnie 8,00— 
9.00; kuchy lnfane 19.50—20.00; kuchy rzepako­
we 15.00—lo.OO. Ogólny obrót 2.162 totmy. w 
tem żyta 370 tonn. Usposobienie spokojne. Resz 
ta notowań bez zmiany. 

W I N S Z U J E M Y 
Jutro: Agacie. 
Wsrhód słońca 7.12 
Z*ehód — 16.26 
Dłu-iośc" dnia 9.14 
Przybyło dnia 1.22 
Tydzień 5. 

Uroczysta akademja w siedzibie rzeźników. 
Z d z i a ł a l n o ś c i V b a o n u 1 2 8 p .p . P . W . 

V baon 128 pp P W. urzadzM uroczystą 
akademję ku uczczeniu 70-ej rocznicy Powstania 
Styczniowego, w lokalu Cechu Rzezniczr.-Wę-
dlmiarsktego m. Łodzi, przy ulicy Koper.tika 
Nr. 46. Bogaty i urozmaicony program akade­
mii we wzrjrowem wykonaniu junaków hufca 
R W. Miejskiego Seminarium Nauczycielskiego 
im. Ew. Estko^klego. wywarł na licznie 
zgromadzonych uczestnikach, tei miłej f p</waż-
ne-j uroczystość! 

niezatarte I głębokie wrażenie. 
Po uroczystości, w której wziął udział wete-
ran-poruczttik z 1863 r. Ignacy Harde, przed­
stawiciele władz wojskowych, szkolnych, w 0-
sobie pana Insp. O. Kotuli I cały szereg sroścl. 
starszy Cechn Rzeżniczo-Wetftnlairskiero .̂ an 
Urbański Józef zaprosił uczestników na her­
batkę, urządzona dla 20 korrtpanjl V barnu P. 
W., zaproszonych gości i iunaków hufca P. W. 
Seminarjum. 

W czasie flertwrkf- przemówił z ramienia 
władz P. W. — dowódca V baonu P. W. ppor. 
Przesmycki Karol, podkreślając znaczenie współ 
życia i współdziałania młodzieży szkół śred­
nich z młodzieżą rzemieślnicza wraz z wła­

dzami Cechów Rzemieślniczych I władz woj­
skowych na terenie pracy P. W. i wychowanU 
obywatelskiego. 

Z ramienia Cechu Rzeźrikzo-Wędllntarsklełto 
przemówił podstarszy Cechu p. A. Lutroslński 
tycząc owocne; pracy na polu P. W. wśród 
młodzieży rzemieślniczej szkoły Rzeźniczo-We-
dllnfarsklc-ł, wychowania karnych obywateli 
państwa, rozumiejących swołe zadanie obywa­
telskie w stosunku do państwa. Preemówł-ile 
swe zakończył p. A. Lutroslński okrzykiem 
na cześć twórcy P. W. marszałka Józeia Pił­
sudskiego, gorąco i serdecznie podchwyconyit 
przez zebranych. Organizacja sprężysta f wzo­
rowa pod kierunkiem organizatora tej uroczy­
stości dowódcy V baonu P. W. 

Na tem miejscu należy podkreślić wysoce 
obywatelskie stanowisko, jakie zatai zarząd 
Cechu Rzcżntoo-Wedltniarskfego w osobach 
A. Lutrosińskicgo. J. Urbańskiego. St. Konec­
kiego i Innych, którzy rozumiejąc szc/wne 
ideały P. W. nie szczędzili swych wysU"Mw 
? cza«y*- by uroczystość ta wypadła lak naloka-
załei, 

file:///KCJE
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Najdokładniejsze pomiary czasu. 
K o n t r o l a zegarów w Greenwich . 

WeWłiig czasu w Greenwich regulu ją się | M i m o , że mechanizm jest niesłychanie 
- . . . i . : . i • 1 i i v i • • . . Wszystkie zegarki świata 
Codziennie w po łudn ie , na wszystkich 

nk rę ta rh . p łynących po morzach k u l i ziem 
sk ie j , następuje porównanie godziny z 
czasem w Greenwich. 

Gdyby główny zegar w tem obserwator­
i um raz zticzęł Źle chodzić, cały świat 

wpadłby w zamieszanie. 
Określenie Ang l i ków, że Greenwich 

jest „ centrum świa ta" n ie jest więc pozba 
wionę pewnej słuszności. 

Zegary w Greenwich zna jdu ją się w po" 
mieszczeniu, n iepodlegającem żadnym 
wstrząsom i posiadająoem mwsze tę samą 
temperaturę . 

ko 'n t roh i ją one same siebie za pomocą 
elektryczności . Co minu tę wprawia ją w 
m c h kontak t , k tó ry zkolei zapisuje to na 
chronograf ie . 

dokk idny , codziennie następuje ogólna kon 
trola zegarków, zapomocą specjalnego przy 
rządu. 

Przyrząd ten składa t ię z lunety , nasta­
wionej w k i e r u n k u północno " połud'nio~ 
w y m , opar te j na osi, położonej z zachodu 
na wschód. W y l o t te j lunety zakończony 
jes! 

podwójną metalową ramą: 
nieruchomą oraz taką, k tó rą można przesu 
wać. 

Urządzenie to pozwala obserwować do 
k ładnie na określonych odcinkach gwiazd;., 
przechodzące w po lu widzenia. Ponieważ 
Ztiś w iadomo z całą dokładnością o j ak i e j 
godzinie jaka gwiazda ma się ukazywać w 
danym d»iiu, więc, według tego następuje 
sprawdzenie dok ładne j godziny. Wszelka 
pomy łka jest tu n iemożl iwa. 

Daladier synem piekarza. 
•izod Epi z czasów wojny . 

- \ o w v k i e r o w n i k r ządu f r a n c u ­
sk iego p r e m i e r Da lad ie r , m ia ł podo­
bn ie , iak t y l u i nnych w y b i t n y c h po 
l i t \ k ' > w . o g r o m n i e ciężka i t rudna 
rałodoś;. 

L A dzie. s t o i acv u szczy tów . l u ­
bią w s p o m i n a ć czasy s w y c h 

w a l k ż y c i o w y c h . 
H e r r i o t o p o w i a d a np . chętn ie , 

i a k to o t r z y m a ł p ie rwszy s w ó j w 
życ iu p łaszcz : b y ł to U Ż Y W A N Y 
p łaszcz Maur i ce 'a Rar res , u k t ó r e ­
go c io tka H e r r i o t a by ł a k u c h a r k a . 

L a \ a l z n o w u w s p o m i n a często, 
' jak to będąc w o ź n i c a o m n i b u s u pocz 
t w / e g o k u r śn iącego po z a p y l o n y c h 
"drogach O w c r n i i . u k r a d k i e m , żagla-. 
da ł 

do g ramatyk i łacińskiej. 
Da lad ie r nie opow iada n i k o m u 

s w v c h w s p o m n i e ń , ale on także w y ­
r ó s ł z l u d u i do w s z y s t k i e g o doszedł 
w ł a s n y m w y s i ł k i e m . 

W m a ł e j dz iurze Ca roen t ras na 
p o ł u d n i u F r a n c j i , o k i m . od A -
w i n j o n u z n a j d u j e się po dziś dz ień 
n ę d z n a p ieka renka , w k t ó r e j o jc iec 
D a l a d i e r b v ł z razu cze ladn ik iem, po 
t e m -właścicielem. Obecn ie p racu je 
t a m b ra t Dalaidiera. 

M a t k a jego by ła z r o d z i n y rze­
mieś ln i cze j . 

D a l a d i e r na swo je szczęście iesz­
cze iako m ł o d z i u t k i ch łop iec ze tkną ł 
się ze s t a r s z y m od n ieco o la t 12 
H e r r i o t r m . k f o r v u c z v ł ^ o ł ac i ny i 
greck iego , a no tem w t a j e m n i c z a ł w 
arkana p o l i t y k i . 

Da lad ie r r ó w n i e ż zos ta ł 
nauczycielem g imnaz jum. 

P o w o j n i e , w k t ó r e j b ra ł c z y n n y 
t idz ia ł . w iosna r. I Q I Q , w y s t ą p i ł z ra 
d v k a l n v m p r o j e k t e m po rozumien ia 
f rancusko -n iem ieck iego . 

G d y p y t a n o go o m o t y w y jego 
p r z e k o n a ń w te j dziedzin ie odpo­
w i a d a ł : 

. — i \ T i gdy nic zapomnę pewne j 
chw i l i z czasów w o j n y . l e ż e l i ś m y w 
rkopach pod V e r d u n . 

O sześć za ledwie m e t r ó w od nas 
z n a j d o w a l i się N i e m c y . Zaczę l i śmy 
rzucać sobie w z a j e m n i e papierosy i 
r o z m a w i a ć . T a k t r w a ł o parę dn i . 
P o t t m z n o w u s t r ze la l i śmy w z a i e m -
nie do siebie. A l e w ó w c z a s , z rc / .u -

misuem raz na zawsze, ze n iema mię 
dzy nam i a n i m i różn ic . 

j C H O " 

Najszczęśliwsza wyspa. 
O b o w i ą z k o w y d o b r o b y t . 
Na położonej o 1500 mil na •południowy 

Zachód od Nowej Zelandji wyspie Tcnga, 
ubóstwo uważane jest za „zbrodnię k ry ­
minalną". Na wyspie wprowadzono ..do­
brobyt obowiązkowy. Każdy, kto nie 
podporządkowuje się temu zarządzeniu, 
pociągany jest do odpowiedzialności są­
dowej. 

Pierwszy minister tej wyspy, a zara­
zem małżonek królowej Tonga zwiedzi! 
niedawno Nową Zelandję. W rozmowie z 
dziennikarzami oświadczył on, że wedlu? 
istniejącego na wyspie prawa, każdy męż­
czyzna, kiedy mu minie 16 łat. otrzymuje 
od państwa 

8 i pół akrów gruntu. 
Osiem akrów stanowią zwykle dziewiczy 
las, na miejscu którego musi zrobić plan­
tację, na pozostałej polowie akra musi 
wybudować dom i urządzić ogród owoco­
wy lub warzywny. . 

Po śmierci właściciela, grunty jego 
przechodzą zpowrotem na własność pań­
stwa, które oddaje je znowu najczęściej 
któremukolwiek z krewnych zmarhgo. 
Zawdzięczając takiemu porządkowi, :ia 
wyspie wcale niema ludzi ubogich. 

Straszny epilog nocnej awanfurk 
Wolność po 14 l a t a c h . 

BlIlSHI. 
Sad w W e i m a r z e p o d i a l rew iz ję 

p rocesu, k t ó r y przed 14 - tu l a t v za­
k o ń c z y ł się w y r o k i e m śmierc i . Skaza 
n e m u w ó w c z a s na karę śmierc i Pau 
• o w i We iss zamien iono tę kare w 
drodze łask i na d o ż y w o t n i e wiez ie­
nie. Przes iedz ia ł w n iem 14 l a t 1 t e ­
raz dop ie ro okaza ło się. że siedział 
n iew inn ie , a podłoże o w e j p o r . y ł k i 
s a d o w e j m a 

charakter romantyczny. 
K u p i e c P a u l We iss m i a ł w r. 

101S l a t 2 7 i s łuży ł , oczywiśc ie , w 
a r m i i . W paźdz ie rn i ku I Q I 8 , g d y 
/ .na idowa ł się podczas u r l o o u w Te-
r i e . d o k o n a n o w t e m mieście m o r 
d e r s t w a na d w u kob ie tach ma tce i 
córce, n a z w i s k i e m M a r e s c h . M o r d r r 
ca. Po d o k o n a n i u z b r o d n i i obrabo­
w a n i u mieszkan ia ze w s z y s t k i c h cen 
n ie iszych p r z e d m i o t ó w . podpa l i ł 
d o m s w v c h o f ia r . 

Posz lak i w s k a z y w a ł y na W e i s ­
sa. P o s t a w i o n o go przed sądem. 
T w i e r d z i ł s t anowczo , że iest n iew in 
n v i że w czasie. g d v pope łn iono 

Z A T R U T E © R G A M l Z t t T . . 
Zmęczenie - najgroźniejszą chorobą AA-wieku. 

serum norweskiego prol 
Zmęczenie, wyczerpanie, zniechęcenie, 

oto choroby naszego cza.su. Są to cho. 
toby najniebezpieczniejsze. Nie bierze się 
ich na serjo, gdyż panuje ogólny prze­
sąd, że nie są to wogóle prawdziwe cho­
roby. „Zbierz swoje si ły", mówi zwykle 
zdrowy człowiek do chorego na zmęcze­
nie XX wieku. A ten, który siebie z :a-
ciowoleniem stawia jako wzór, na dowód 
że zmęczenie zwalczać można zapomocą. 
tnergi i , nie wie oczywiście zupełnie, że 
przejściowe wyczerpanie jest czemś zu­
pełnie innem, niż chorobliwe zmęczenia, 
którem t- zw. kul tura zaraża ludzi na­
szych czasów. Nie wie on. że to zmęcze­
nie jest jedną z najniebezpieczniejszych 
chorób naszego stulecia, właśnie dlatego, 
ponieważ nie rozpoznano go i 

nie uznawano jako chorobę. 
Obecnie występuje badacz norweski 

pro i. Mentz von Krog. z twierdzeniem, że 
zmęczenie jest nawet ciężką i to typo­
wą chorobą naszej epoki. Jest to Istot­
na choroba którą 

należy i można leczyć. 
Uczony norweski nie ograniczył się do tę. 
or j i , lecz udowodnił swoją tezę także 
praktycznie. Sporządził on mianowicie 
serum, zapomocą którego leczy swo­
ich pancjentów. Prof. Krog był przez 12 
lat kierownikiem instytutu surowicze­
go w Buenos Aires, i w czasie tym wy­
próbował swą metodę leczniczą teore 
tycznie i praktycznie. Uzyskał on mia­
nowicie z pewnych gruczołów świni suio-
wicę, która zastrzyknięta pacjentom da­
wała mniej lub więcej korzystne wyni­
k i . W ciągu lat prof. K rog zdołał stwier­
dzić na Oko|o 1000 pacjentów, że objawy 
zmoczenia obezwładniające ciało i ducha, 
zniknęły, j że wróciła 

dawnejsza cchota do pracy. 
Czas trwania poprawy był rozmaity, za­
leżnie od stanu zachorzenia i warunków 
fizycznych pacjenta. Naoqół po 10 za­
strzykach w odstępach jednodniowych 
trwała poprawa w stanie zdrowia pa­

cjenta 
od 9 miesięcy do trzech lat. 

Po kuracji czuli się tak odświeżeń;, ial. 
gdyby wracali po długim pobycie w gó­
rach lub nad morzem. Gdy poczęły się 
znowu zaznaczać objawy zmęczenia, po­
nawiano kuraeję z tym samym doskona. 
iym wynikiem. 

Prof. Krop, sprowadza stany zmęczę 
nia do zatrucia organizmu pewną tru­
cizną wewnętrzną, wywołującą albo ostre 
albo chroniczne zakażenie. W normal­
nych warunkach gruczoły orgpr.izrnu 
ludzkiego same dałyby ęobie radę 

z trucizną zmęczenia. 
Lecz gdy własny organizm dzęk i wy­
czerpaniu nie potraf i już wytwarzać, od­
t rutk i w dostatecznej ilości, należy mu 
przyjść z pomocą przez zastrzykrię:ie 
odpowiedniego serum. 

Najlepr-ze wynik i osiągnął prof. K r i g 
u pacjentów w ś m i n : m wieku, Tj ludzi 
zupełnie młodych środek zawodzi, w i ­
docznie dlatego, że organ zm ich sini so­
bie może pomóc. U zmełnic Starych pa­
cjentów ,.An(i);e!!C|Oxina" wywi jać mc. 
żo skutki ujemne 

Serum prof. Kroga nie jest narazie 
jeszcze ogólnie stosowane, lecz stanowi 
tymczasem je l cze przedmiot bad-ń kli­
nicznych. Spodziewać' sę wszakże nale­

ży, że ulepszone i dostatecznie wypróbo.. 
wanc —.stanie się ono prawdziwem do-
bródziejstwem dla zmoczonej ludzkości 
XX wieku. 

m o r d e r s t w o t . j . 2 8 paźdz iern ika 
m iędzy v c ' ą w nocy a Q-tą rano znaj 
d o w a ł się u p e w n e j kob ie t y . Żadne 
na legan ia nie zdo ła ł y go zmus ić do 
zdradzen ia ie i nazw iska . P o w t a r z a ł 
uparc ie , że nic zna iei n a z w i s k a , ani 
nie pamię ta adresu . 

W o b e c tego . sad p r z e k o n a n y c, 
jego w in ie , skazał go za podwó jne 
m o r d e r s t w o r a b u n k o w e , d w u k r o t n i * 
na kare śmierc i . 

K a r e tę w drodze łask i zamienio­
no m u 

na d o ż y w o t n i e w i e z i e n i . 
We iss , wc iąż mi lcząc , poszedł do 

więz ien ia . 
U p ł y n ę ł o 1 2 l a t . 
I o to do T.igi o b r o n y p r a w czło­

w ieka z w r ó c i ł a się p e w n a kobieca a 
prośba. bv d o p o m ó c je j do uwoln ie­
nia człowieka. k t ó r v od la t nie­
w inn ie p r z e b y w a w wiez ien iu . N a p i ­
sała, że cz łow iek ten n a z v w a sie Pau l 
W e i s s i że m a ona w r e k u d o w o d y 
iego n iew innośc i . S z y b k o us ta lono . 
i i kob ie ta , k t ó r a pisała podanie , jest 
w łaśn ie ta . u k t ó r e j W reiss spędzi ł 
nieszczęsna noc p a ź d z i e r n i k o w a . 

Sp rawę p rzekazano p o w t ó r n i e 
do sadu. W e i s s po I 4 » u la tach u j r z v 

nanowo wolność. 
K o b Y t a . spy tana . czemu nie 

zgłos i ła sie wcześn ie j , odpow iedz ia ­
ła, że nie m o g ł a tego uczyn ić ze | 
w z g l ę d u na swe w łasne s t o s u n k i ro j 
d7inne. 

I s t o t n i e . P a u l W e i s s d r o g o op ła 
ict ina noc. cli te 

Jeszcze luty i pierwsza połowa marca 
Maleńka dawka chininy zabezpieczy cię od grypy. 

Szale jąca na zachodzie ep idemia 
g r v p v jest p o w o d e m l i cznych do­
świadczeń, d y s p u t i roz t r ząsa l i na 
łarnąch p ism f a c h o w y c h medycz ­
n y c h . C iekawe u w a g i co do sposobu 
un ikn ięc ia g r v p v podaje W . .Deut-
schifi medic . Woc l iensr -h r . " uczony 
ber l ińsk i pro f . dr . Sp i t t a . Pow iada , 
o n . ze osobiście czesto zapadał na 
g r y p ę , dopokąd nie uda ło m u się 
wyna leźć skutecznego sposobu p rze­
c iwdz ia ła jącego . Stosu je go na so­
bie od la t t r z y n a s t u , dz ięk i czemu 
od la t l% nie zacho rowa ł na g rypę , 
ani r azu . T a k ż e i szereg i nnych O-
sób. k t ó r e metodę iego zas tosowa l i , 
u c h r o n i ł o się od g r y p y tak samo sku 
tecznic. 

Me toda iego iest 
ba rdzo uproszczona . 

Apoteoza sportu. 

Niezadowolone pracowniczki. 
C i e k a w e w y n i k i ank ie ty . 

W Chicago odbyło się posiedzenie 
Urzędu Związku Kobiet Pracujących Za 
wodowo. na którem upoważniono zna­
ną działaczkę ruchu kobiecego, p. L i l ­
ianę Gi lbetrh. która jest przytem 

inżynierem przemys łowym, 
'do przeprowadzenia ankiety, dającej 
odpowiedź na pytanie, dlaczego kobie­
t y starsze, poczynając od wieku lat 
40-tu, z trudem znajdują stałą pracę? 

Pani Gilbetrh opracowała wespół z 
panią Luci l lą Lang niezmiennie c iekawy 
referat, k tó ry przedstawiła na następ-
nem posiedzeniu Związku. Okazuje się, 
t e w poszukiwaniu odpowiedzi, obie 
panie zwróc i ł y się do k ierowników róż­
nych przedsiębiorstw, między innemi do 
wielk ich biur pośrednictwa pracy. 
Wszędzie o t rzymywano mniej więcej to 
samo wyjaśnienie, sprowadzające się do 
twierdzenia, że przyczyną tego niepo­
myślnego stanu rzeczy są w większo­
ści, winne same starsze panie. Są to. jak 
stwierdzono osoby — 

wiecznie niezadowolone, 
k t ó r y m przeszkadza wentylacja, dla 

N i e szczędźcie o f ia r 
na na jb iedn ie jszych! 

k tórych świat ło jest za silne lub za sła­
be, cza i pracy za długi. Osoby tej ka-
tcgorj i rekrutują się często ze starych 
panien, które przekroczyły 30-tkę. Ta­
kim osobom wydaje się zawsze, że mło­
de pracownice panny i podlotki korzy­
stają z nieuzasadnionych łask i wzglę­
dów, za mało lub wogóle nie pracują, 
że drwią sobie z osób starszych, 

zwłaszcza niezamężnych. 
Najgorzej przedstawia się sytuacja ~ 

personelem mieszanym, złożonym ze 
starszych i młodszych panien, tudzież 
młodych ludzi. Dyrektor jednego z ta­
kich biur oświadczył, że praca z takim 
personelem, staje się po pewnym cza­
sie p rawdz iwym ogrodem udręczeń. 
Okazu.ic się, że jeżl i 3/4 starszych pa­
nien nie może zagrzać miejsca, to w in ­
na jest temu pozostała 1'4 hipohondry-
czek, moralizatorek, manjaczek, refor-
matorstwa i zazdrośnic. Stąd wyn ika , 
że praca ze staremi pannami staje się 
niemożliwa. Tę samą opinję wyda ły kie 
rowniczki i dyrektork i wielk ich biur i 
przedsiębiorstw, które oświadczyły, żc 
wolą już młode i piękne nawet pracow­
nice, choć posiadają same przystojnych 
mężów — dyrektorów przedsiębiorstw, 
od skwaszonych, z łych i (plotkarskich 
starych panien. 

O w ó ż w mies iącach z i m o w y c h zażv 
wa on codziennie ry.no m a l e ń k a d a w 
kę c h i n i n y (o£ g r . ̂  c h i n i . m u r j a t ) . 
a t y l k o w czasie Sroracei się ep i ­
d e m i i z a ż y w a d ru r /a taka sama d a w 
kę ch in i ny po p o ł u d n i u . T e n sposób, 
zdan iem p ro feso ra S p i t t v o d p o w a-
da w s z e l k i m w a r u n k o m p r o f i l a k t y k i 
m a s o w e j . Codz ienna d a w k a c h i n i n y 
iest d a w k a dos łown ie homeopatycz ­
na, wynosząca w c ip^u m iedaca pó ł 
to ra g r a m a . K o s z t w iec t e j m e t o d y 

iest minimalny. 
Pro f . Sp i t t _wykazu je , żc nowo­

czesne ep idemie g r v p v pod wzg lę ­
dem z łoś l iwośc i i spustoszen ia prze­
wyższa ją znacznie d a w n e err idemie. 
cho le ry i d ż u m y . N a m ' f d z v n a r o d o -
w v m kongres ie m i k r o b i o l o g ó w w 
P a r y ż u , z n a n y badacz p ro f . R. P fe i f 
fer w y k a z a ł , że g r y p a od r. 1 0 1 8 u -
śm ie r r i ł a k i l k a m i l i o n ó w l udz i , a d r u 
«ie t v l e z m a r ł o w s k u t e k c h o r ó b w y ­
n i k ł y c h z g r y p y . Pok łos ie w ięc s t r a ­
sz l iwe. 

M ies iącami g r y p y sa g r u d z i e ń , 
s tyczeń, l i t t * i p ie rwsza p o ł o w a m ą r 
ca. I w łaśn ie w t v c l i miesiącach 
p r o f . Sp i t t a zaleca s tosowan ie s w e j 
m e t o d y p rzec iwdz ia ła jące j zapadnie 
chi na g r ypę . 

„ B i e g m a i u t o ń s k i " nowy f i l m sportowy, . którego t łem jest o l imp jada w Los Ange­
les po jaw i ł się na ekranach europejsk ich. Po lewej stronie B r ig i t t a H e ł m w ro l i za­

wodn iczk i , po p r a w e j : fanfara pod CJUS otwarcia o l imp jady . 

Biały śnieg — czerwone oczy. 
O k u l a r y r a t u j ą s y t u a c j ą . 

Niema nic piękniejszegj nad białe pła 
szczyzny śniegu, na które pada blask gor­
szego słońca. 

Tak ! Ale jednocześnie, w śniegu tym 
kry je się poważne niebezpieczeństwo 

dla naszych oczu. 
Przyczyny tego niebezpieczeństwa nie 

ieżą w nadmiarze światłości, ale są raczej* 
natury chemicznej i zło pochodzi od pro­
mieni ultrafioletowych. 

Świat lekarski, zajmując się tą spra­
wą, doszedł do wniosku, że na większe 
niebezpieczeństwo narażeni są tu blon­
dyni, gdyż posiadają w skórze mniej pi­
gmentu. 

U ludzi, których oczy dotknęło t ° 

.śnieżne" zło, zaczyna się zwykle od zew­
nętrznego zapalenia oka. Oko boli, ma 
się uczucie i a k g d v b v dos ta ło 
się doń obce ciało, powieka sama zamy­
ka się wobec światła. 

Dla uniknięcia tej przykrości choroby, 
mogącej nawet przejść w zapalenie siat­
kówki, należy nosić na śniegu okulary. 
Mogą to być szare, koloru dymu, żółto­
zielone, albo też 

żółte szkła. 
Chronią znakomicie oczy przed niebez 

pieczeństwem. 
W razie, gdy zapalenie już się zaczy­

na, należy parę dni przesiedzieć w pól-
ciemnym pokoju. 

Podsłuchane. 
PIETYZM. 

Spotkałem w parku Julka. Szedł za­
myślony j smutny. Zauważyłem, że koło 
każdego drzewa przystawał, poczem o-
glądał się i ruszał w dalszą drogę. 

Podszedłem doń i zapytałem: 
— Jak się masz. Julek! Co właściwie 

ma znaczyć to zatrzymywanie się przed 
każdem drzewem? 

Julek uśmiechnął się smutnie i od­
par ł : 

— Widzisz, pragnę uczcić pamięć me­
go pieska, k tóry zdechł wczoraj L . 

P O D A R U N E K . 

— I to jest wszystko, co m i dajesz na 
imieniny? Flaszeczkę rycynusu?! ' 

— Tak, najdroższa, ponieważ na ze­
szłoroczny prezent pozostałaś obojętna, 
przeto chciałem ci ofiarować coś, coby 
cię potrafiło wzruszyć. 

ODPOWIEDZI R E D A K C J I . 

...Szanowny Pan się m y l i : Archi-
mandryta, to nie jest to samo, co herma­
frodyta. 

Bóle w żołądku, ściskani w dołku, ob^rak* 
cje, gniefe w kiszkach, zle trawienie, bół* gło­
wy, obłożony lezyk, bladą cerę. tatwo us» 
nać, stosując naturalną wodę scrł ią ,.P>iincls». 
ka-Józefa", tilorąc wieczor.-n przad r.d*niosn 
się na spoczynek pełny, szklankę Z»l*c*i» p i e s 
lekarzy. Żądać w aptekach t drof/rjacfc 
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